rzą WYDANIE: 


GEN. ZIWKOWICZ 
b. premier jugosłowiański 
ma podobno znów wrócić 
do czyunego życia polity- 
cznego. 


ROK Xİ. 


Trąba powietrzna nad Małopolską Wsch 
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Olbrzymie straty w okolicach Sambora. — Zniszczone zagrody wiej- 
skie, uszkodzone połączenia telegraficzne. —Smiertelne ofiary burzy 


Lwów, 12 lipca. 
Pod Samborem szalała wielka trąba 
powietrzna, Trąba ta powstała w oko- 
licy Starego Sambora ł posuwała się ze 
znaczną szybkością, wyrządzając po 
drodze spustoszemaą. Wysokie drzewa 
były wyrywane wraz z korzeniami i 
rzucane na odległość około 100 metrów. 
Na szerokości dziesięciu metrów po- 
rywane były kamienie. W Pianowicach 

wyrwała trąba większą ilość drzew 

I a e R 10 DO- 


W. 

Następnie trąba przeniosła się do Strzał 
kowic i Biskowic, gdzie zniszczyła rów 
nież szereg zagród oraz spowodowała 
wylew rzeczki Strwiąża. 

_ Na szosie między Samborem a Sami- 
borem Starym trąba wyrwała słupy te- 
legraficzne: zniszczyła na przedmieściu 


miasta większą ilość domów, sady owo 
cowe, drogi i zasiewy. 

Wskutek trąby powietrznej nastą- 
piło zalanie kilku ulic w mieście. 


Wczasie wichury wpadł do Strwią- 
ży Jakub Hoczek i utonął. W Sozaniu 
oz 65-letni. starzec Wojciech Póź: 
niak. 


Walka z hitlerowcami w Kłajpedzie 


Ostre zarządzenia władz 


Kowno, 12 lipca. 

Komendant kraju kłajpedzkiego, wy 
dał w*dnmiu wczorajszym ostre Zarzą- 
dzenia przeciwko niemieckim organiza- 
cjom hitlerowskim: zabraniając nosze” 
nia odznak i mundurów ze znakiem 
swastyki. 

Prócz tego z rozkazu komendanta, 
wszystkie zebrania młodzieży niefniec- 


Artysta malarz- „zabójca z litości“ 


skazany we Lwowie 


Lwów, 12 lipca. 

Jak już donosiliśmy, w dniu wczoraj 
szym stanął przed sądem 35-letni arty- 
sta - malarz Władysław Jednoróg. Jest 
om absolwentem krakowskiej Akademji 
Sztuk Pięknych. Akt oskarżenia zarzu- 
cał mu zastrzelenie „z litości” por. Smo- 
lińskiego. 

Jednoróg miał później również doko- 
naé samobójstwa, jednak, jak twierdzi 
— rewolwer mu się zaciął, 


Zabójstwo dokonane było w przedzła | 
Wo! 


le pędzącego pociągu. 

Na stacji kolejowej w Zimnej 
dzie Jednoróg zameldował o zabójstwie i 
władzom i został aresztowany. 

Na wczorajszej rozprawie Jednoróg 
z płaczem opowiadał o przebiegu krwa- 
wej tragedji, Twierdził on, że zabił por. 
Smolińskiego, ponieważ ten błagał go 
wprost o to. 

Jak ustalono por. Smoliński był nie- 
uleczalnie chorym alkoholikiem. 

Jednoróg był już karany trzykrotnie 
za kradzieże i sprzeniewierzenia. 

Jak się okazuje: przed krwawą trage- 
dją napisali obaj listy do policji, a po- 
nadto Jednoróg napisał: „Umarłem 31 
stycznia, proszę donieść o tem Włady- 
sławie z hr. Tyszowskich Dąbrowskiej 
Jednorogowej — Włodzimierz de Boń- 
cza”. 

kazuje się: że hr. Tyszkiewiczowa 
jest dobrą znajomą Jednoroga ©0n zaś 


stawa scaleniowa 


wejdzie w życie w najbliższych 
dniach 
Łódź, 12 lipca. 

(it) Jak wiadomo, związki zawodowe 
robotników od dłuższego czasu zabiega- 
ły na terenia rządu o wydanie ustawy e- 
merytalnej, gwarantującej robotnikom 
zabezpieczenie na starość, I oto w dniu 
wczorajszym doniosła ta ustawa została 
już ośloszona, 

W „Dzienniku Ustaw” ukazało się roz 
porządzenie, wprowadzające t. zw. usta 
wę scaleniową dla robotników, która 0- 
bejmuje ubezpieczenia na wypadek cho- 
roby, od nieszczęśliwych wypadków i e- 
merytalne, Ustawa ta wejdzie w życie 
w najbliższych dniach. Powitana zosta- 


na 2 lata więzienia 
twierdzi, iż jest szlachcicem. 


Zeznania. świadków nie wniosły nic 


ciekawego, do sprawy. 

Sąd skazał Jednoroga na dwa lata 
więzienia z zaliczeniem trzymiesięczne- 
go aresztu śledczego bez zawieszenia 
wykonania kary, ponieważ Jednoróg był 
już karany sądowriie, 


kiej winny być zgłaszane uprzednio w 
komendanturze. Pismo niemieckie ostro 
krytykujące zarządzenia komendanta 


| zostało skonfiskowane. 


Prócz tego z rozkazu komendanta 
wysiedlieni zostali z kraju kłajpedzkie- 
go delegaci kilku placówek hitlerow- 
skich z Prus Wschodnich, którzy przy- 
byli do Kłajpedy, z „wizytą“ do niem- 
ców hitlerowskich | 


„ Krwawe star 


Przerwana komunikacja telegralicz- 
na została dopiero następnego dnia uru- 
chomiona. Dotychczas strat spowodo- 
wanych trąbą nie ustalono. 

Paryż, 12 lipca. 

Wedle wiadomości ze Strasburga sza 
lała nad Alzacją ogromna wichura połą 
czone z ulewnym deszczem, 

Nastąpiło oberwanie się chmury, a po 
toki deszczu lały bez przerwy około 10 
godzin, Wskutek gwałtownego przyboru 
wylały rzeki w dolinach Meyserbskiej i 
Markirskiej, 

Wskutek wichury zerwane zostały 
prawie wszystkie połączenia telefonicz- 
ne, telegraficzne oraz przewody elek- 
tryczne, tak że wiele wiosek tonie w 
ciemnościach, W wielu miejscowościach 
woda zalała domy, a mieszkańcy ich mu 
sieli ratować się ucieczką. 

Również winnice zostały poważnie 
uszkodzon 


cia w Angiji 


Kilkanaście osób rannych 


á Londyn, 12 lipca. : 
W Glasgow i Liverpoolu doszło w 
ciągu dwuch ostatnich dni do ostrych 
starć pomiędzy członkami organizacii 
oranżystów a ich przeciwnikami polity- 
cznemi. 
W Glasgow walka toczyła się na 


Pomm, w kKkiórgm mieszkal Larmeré 


przy ulicy Piotrkowskiej 155. Na stronie 3-ciej podajemy dalsze szczegóły tej 
wielkiej łódzkiej afery erotycznej. 


bitwa chce zbliżyć się do Polski 


namienny artykuł pisma litewskiego 


Kowno, 12 lipca. 
Prasa litewska na czele z „Lietuwos 
Żinios”, cytując francuski dziennik „Pe- 
tit Journal", poświęca obszerne artyku- 
ły znamiennemu głosowi organu fran- 
euskiego, który komentując uregulowa- 


nie sportu angielsko - sowieckiego i pod 


pisanie konwencji między Sowietami, Pol 


ską, Rumunją, państwami bałtyckiemi i 


nie ona niewątpliwie z wielkim aplauzem | Turcją, oświadcza, że wspomniane poro- 


przez ogół robotniczy. 


zumienie pozwała przewidywać polepsze 


nie stosunków polsko-litewskich. 

„Lietuwos Žinios" zaznacza, że poro- 
zumienie to wniesie więcej spokoju w, 
Europie Wschodniej i że pierwszemi jas-! 
kółkami porozumienia między Polską a 
Litwą należy uważać, dziś już nawiąza- 
ne stosunki handlowe ze światem gospo- 
darczym Litwy i Polski, wślad za czem 
sfery intelektualne oraz polityczne zro- 
zumieją* konieczność zbliżenia obu kra- 
jów. 


wiadomości ze Świata, 
|| 


noże i białą broń. 15 osób 6dniosło cież 
sze, lub lżejsze obrażenia. Aresztowano 
przeszło 50 osób. 

W Liverpoolu podczas zajść dwie 
osoby odniosły rany a część areszto- 
wano. Tłum obrzucił kamieniami poli- 
cję, która była zmuszona do dwukrot= 
nego szarżowania. 

W wielu domach powybijane zosta- 
ły szyby. Wszystkie te zaburzenia bys 
ły wywołane przez członków skrajnie 
A ZSEM organizacji oranży- 

Wa 


ukazat się NF, Z 


tygodnika 


izawiera między innemi całość 
oryginalnej powieści morskiej 
Jerzęgo Dang p. t. 


działy 
humoru, rozrywki umysłowe i 
szczegóły wielkiego kon- 
kursu literackiego z na- 
grodami pieniężnemi w 
sumie 600 zł. 


Cena numeru 30 gr. 


„ Do nabycia we wszystkich 
kioskach. sazetowych. 
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Str 2 


Wynalazek „oka 
elektrycznego” 


przyczyni się do spopularyzo- 
wania telewizji 


(sb) Telewizia stoi w przededniu 
rewolucii. Po wieloletnich pracach uda- 
ło się wyb.tnemu inżynierowi amery- 
kańskiemu dr. Włodzimierzowi Zwary- 
kinowi skonstruować aparat zbudowa* 
ny na wzór oka ludzikego. 

To sztuczne oko ludzkię nazwane 
zostało „„łkonoskop** i działa niemal bez 
zarzutu. 

Ikonoskop zastosowany do telewizji 
rozwiązuje to zagadnienie w sposób zu 
pełnie inny niż dotychczasowe wyna- 
lazki. Siła jego jest siedem tysięcy razy 
większa od dotychczasowych komórek 
fotoelektrycznych. Sztuczne oko skła- 
da się z trzech milionów cel fotoelek- 
trycznych tak małych, że można je do- 
strzec dopiero pod mikroskopem. 

Dziesięć tysięcy cel fotoelektrycz- 
nych mieści się na jednym centyme- 
trze kwadratowym. Sztuczne oko dzia- 
ła zupełnie jak oko ludzikie, widzi o- 
braz i zatrzymuje go przez pewien 
czas w pamięci. Odbywa się to za po- 
mocą normalnej soczewki aparatu fo- 
tograficznego. Wszystkie komórki foto- 
elektryczne działają przy pomocy pro- 
mieni katodowych: które następnie za- 
mieniają na odpowiednie prądy elek- 
tryczne, mogące być przesłane drogą 
radjową. Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że wynalazek ten przyczyni się 
wreszcie do spopularyzowania telewizji 


Szkielet ludzki 


z przed 150.000 laty 


(sb). Do jednego z największych dzi 
wów natury w Anglji zaliczana jest 
wielka grota stalaktywów w Kent. 

W ciągu wieków spadające krople 
utworzyły piękne stalaktyty i stalag- 
mity. 

Od dziesiątków lat już uczeni angiel- 
scy dokonują w tej grocie poszukiwań, 
a zdobycze ich w tym kierunku są bar- 
dzo obfite. = 

Niedawno sam właściciel groty mi- 
ster Powes wykopał szkielet ludzki, do 
którego początkowo nie przywiązywał, 
większej wagi. 

Jak jednak ustalili rzeczoznawcy, 
są to szczątki ludzkle pochodzące z 
przed 15.000 laty, Wyspy Wielkiej Bry- 
tanji były więc już od tak dawna za- 
mieszkałe przez ludzi. Prócz kości ludz 
kich znaleziono wielką ilość kości roz- 


rę ań 


"maitych zwierząt, mamutów, niedźwie- 


dzi jaskiniowych i hyjen. Poszukiwania 
te zachęciły uczonych do dalszych prac 
które dały dodatnie wyniki. Znaleziono 
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GDY WINO PŁYNĘŁO, JAK WODA... 


Historja wina na wystawie londyńskiej. —Kto pierw- 
szy pił: Bachus czy Ozyrys 


dał zakaz wyrobu wina, a wszystkie ist-|ra plerwsza sprowadziła do Anglji mi- 


(x) Siostrzenica króla Anglji, księże 
niczka Alicja otworzyła w tych dniach 
w Londynie niezwykle ciekawą wysta- 
wę, ilustrującą rozwój i historję wina. 
Wystawę zorganizowało stowarzysze- 
nie producentów wina: którego honoro- 
wym prezesem jest książę Walii. 

Na wystawie prócz wykresów i map, 
są też książki z opisem historji wina, hi- 
storji jego handlu, historia flaszek i bi- 
bliografja wina. Wino istniało od naj- 
dawniejszych czasów, a kolebką jego 
były wybrzeża morza Kaspijskiego, 
skąd wino przywędrowało w roku ty- 
siącznym przed Narodzeniem Chrystusa 
do Grecji, Egiptu į Fenicji, 

Przed trzema tysiącami lat wprowa- 
dzono pierwszą uprawę winnic w Chi- 
nach. Wino używane tam było jedynie 
dla celów religijnych, przy składaniu o- 
fiar itd. Uprawą wina trudnili się głów- 
mie kapłani, Wkrótce jednak rząd wy- 


niejące winnice uległy zniszczeniu, 


Natomiast rząd japoński chętnie wi- 
dział zakładanie winnic. Egipcjanie przy 


kowi Ozyrysowi: rola zaś greckiego bo- 
ga Bachusa stała się w historji 
przysłowiowa. Uprawę wina na szeroką 
skalę wprowadzili dopiero Rzymianie i 
Kartagińczycy. 


W średniowieczu spożycie wina do- 
szło do najwyższego natężenia. Wino 
plynelo strugami nietylko we Francii i 
Niemczech, ale również i Anglji. W do- 
mu pewnego angielskiego bankiera w ro- 
ku 1390 spożyto 900 litrów wina. Wino 
płynęło wówczas dosłownie, jak woda. 
Król Jerzy przysłał na wystawę pierw- 
szą szklankę do wina, która została wy- 
produkowana w Anglii. Szklanka ta sta- 
nowiła własność królowej Elżbiety, któ- 


R ZY CZE "RIESZA OE WT OPK: ART ZKE aa AES a a KONK YDRYDA 


Kiedy kwiaty „kładą się do snu? 


Ciekawy zegar kwiatowy na wystawie w Chicago 


(x) Na wystawie światowej w Chi- 
cago wielkie zaciekawienie budzi ory- 
ginalna wystawa kwiatów, a wśród 
niej zegar kwiatowy, zrobiony na wzór 
słynnego zegara botanika Linneusza, 

Jak wiadomo bowiem, kwiaty mają 
również swoje godziny wypoczynku, w 
czasie których zamykają swe płatki i 
zasypiają, jak się to popularnie nazywa. 

Otóż kwiaty otwierają swe kielichy 
w niejednakowych godzinach, mianowi 
cie każdy gatunek rośliny ma swoje 
godziny snu. Niektóre kwiaty już o 
wschodzie słońca otwierają swe kie- 
lichy; aby' stulić je równocześnie z za- 
chodem słońca, ine to „śpiochy“, któ- 
re otwierają swe płatki dópiero w póź” 


nych godzinach porannych, a. jeszcze 
me EEE 


miejsce, w którem kiedyś ludzie jaski- 
niowi mieli swe ognisko, broń kamien- 
ną, młoty i dzidy z kamieni: oraz igły 
Z Togu. 

Wszystkie te przedmioty złożone zo 
stały w miejscowem muzeum. Obecnie 
zdołano nawet z znalezionych kości 
skonstruować cały szkielet człowieka z 
przed 15 tysięcy laty.” 


inne dopiero w południe rozkwitają, za- 
mykając po kilku godzinach swe kie- 
lichy. 

Ponieważ każdy gatunek kwiatów 
ma swoje godziny snu, nie trudno urzą 
dzić zegar kwiatowy i według niego 
orientować się o porze dnia. Są kwia- 
ty, jak naprzykład słynny kaktus gran- 
diflorus, który rozkwita w późnych go- 
dzinach popołudniowych i kwitnie do 
północy. Dopiero po zachodzie słońca 
rozwijają się wspaniałe płatki tego 
kwiatu, wydzielając jednocześnie wspa 
niałą woń podobną do woni wanilji. 

Dzięki tym oryginalnym właściwo- 
ściom kwiat ten uzyskał miano „Króló- 
wej Nocy*. Oryginalne te właściwości 


strzów szklarskich z Wenecji. 
Pierwszym, sprowadzonym był mistrz 
Vercelinj, który otrzymał miejsce na 


ASAS Pg A A { 7, 7 jej a 8) á 
pisują „wynalezienie* wina swemu boż- | Warsztat we włoskiej dzielnicy Londy 


winą ; 


nu przy ulicy Lortmbardyjskiej, na której 
obecnie znajdują się biura większości 
banków angielskich. Śladem mistrza 
Vercelini przybyło do Anglji jeszcze kil- 
ku mistrzów - szklarzy. Otrzymali oni 
najrozmaitsze przywileje: ale obciążono 
ich jednym warunkiem, mieli oni zatrud- 
miać wyłącznie czeladników angielskich 
i uczyć ich swego kunsztu. 

Najciekawsze są pierwsze przezro- 
czyste szklanki do wina, pochodzące z 
roku 1674, których twórcą był mistrz 
Jerzy Ravenscóurt, Szklanki te wyko- 
nane były na sposób wenecki i są niezwy 
kle ładne. 

Wino aż do roku 1657 przechowywa* 
ne było w beczułkach i kadziach. Naczy- 
nia te były zbyt wielkie I niezawsze do- 
godne. Nie można ich było zaberać ze 
sobą na wycieczki, małe wyjazdy, polo- 
wania itd. Powstała konieczność wyna- 
lezienia mniejszych naczyń do przecho* 
wywania niewielkich ilości wina. W ro- 
ku 1657 powstala pierwsza flaszka, któ- 
ra początkowo służyła tylko do zabiera* 
nia wina w podróż lub na polowania. 

Na wystawie oglądać można bardzo 
ładne naczynia do wina: jak kubki złote 
i srebrne, bogato rzeźbione, naczynia z 
kości słoniowej, skóry, ołowiw i stru: 
sich jaj. Najlepszem jednak naczyniem 
do picia wina, do dzisiejszego dnia uży- 
wanem, okazał się kieliszek, 

Ciekawy jest dział literacki wysta- 
wy. Widzimy tam, między innemi, nie- 
zwykle charakterystyczny rejestr kar, 
datujący się od roku 1610. Czytamy 
tam między innemi: „Kto bedzie wino fał 
sżował, przez dolewanie wody, dodawa* 
nie rodzynek i cukru, ulegnie karze”. 


kwiatów: nie są jeszcze przez, botani-| - Bardzo ciekawy- jest dokument na- 


ków dokładnie zbadane. Ostatnio czy- 
nione są nawet próby pobudzenia kwia 
tów do szybszego rozkwitu, przez na- 
świetlenie ich sztucznem słońcem. 

Niektóre kwiaty są tak wrażliwe na 
promienie słoneczne, że schylają swe 
główki nawet wówczas, gdy chmura 
zakryje słońce. Najłatwiej zaobserwo- 
wać sen kwiatów na popularnej u nas, 
ukacji, która po zachodzie słońca stula 
swe listki i zwiesza gałązki. 


dający winom szampańsktm przywilej 
należenia do „trunków królewskich“. — 
Przywilej ten pochodzi z czasów, gdy 
król Karol Il bawił w roku 1660 w Ho- 
landji i bardzo polubi wina musujące. 

Wystawa obfituje w wiele cennych 
zabytków, tak, że policia londyńska pil- 
nuje jej dniem i nocą, I szersza publicz- 
ność nie ma wstępu na wystawę. Wstęp 
mają tylko posiadacze imiennych zapro- 
szei. 


Urke Warszawski. 


32 lata na Sachalinie 


Życiorys katorżnika- 
krymina(fisty 


Spisal H. Czerwiński 
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NA NOWE ŻYCIE. 


Zacząłem już sam chodzić do miasta. 
Po rozmaitych bryncypalnych ulicach 

Mój Boże! Pomyśleć twiko — kilka- 
dziesiąt lat temu! Niewyglądała tak War 
szawa, jak dziś, 

Niebyło „elekstryki' i tych wszyst- 
kich dzisiejszych wynalazków. Zato zło 
dzieje, szczególnie kieszonkowcy mieli 
przy moskalach święte życie, bo też i 
kraść było łatwiej. 

__ Okradało się przeważnie kobiety. By 
ła wówczas inna moda. 

Panie nosiły suknie — „tiurniury” z 
kieszeniami z tyłu lub z boku, Taką da- 
mę się obrobiło „w chodu” (jak szła). 

Raz i drugi spróbowałem. Poszło, jak 
po maśle. 

Na rogu Chmielnej i Marszałkowskiej 
„pracując pod ostoną Zielińskich wy: 
ciąstąłem pewnej damie woreczek. Pani 
ta wyszła z magazynu obuwia, Urządzi- 
liśmy się w ten sposób, że jeden z Zie- 
lińskich szedł z przodu przed ową pā- 
nią, drugi szedł za nią, ja zaś byłem, ja* 
ko „kónik' pośrodku i wykradłem jej 
portmonetkę, 

Prędko wsiedliśmy do doroóżki. Doroż 
karz zrozumiał o co chodzi i rychło pod- 


Poznał nas, co my za goście! Spraw- 
dziliśmy zawartość woreczka. 

Pani owa musiała być jakaś przyjezd 
na z zagranicy, gåyż w portmonetce zna 
leźliśmy 22 sztuki holenderskich monet. 
Zielińscy zmienili pieniądze w banku. 

W domu zaś z tej okazji stara poczci- 
wa mama złodziejska wyprawiła swoim 
udanym synkom, mnie „zuchowi” i spro- 
kj rz gościom sutą lubację. 

* Wódka, wódka i jeszcze raz wódka! 

Zjawiła się również jak zwykle Wie- 
czorkowska, która, czując pismo nosem, 
odezwała się: 

— No, jak widzę, powodzi się pańs- 
twu nieźle! 

Od czasu, jak tu się Felek pokazał= 
to macie większy „glik” (szczęście) do in 
teresów. No — to wypijemy. Pozazdroś 
cić wam tego chłopaka, 

Przyszła również i Michalinka, która 
potem odwołała mnie na bok, mówiąc: 

— Feluś! Wyjdź! Mam z tobą do po- 
gadania. 

Szczęście moje nie miało granic. 

Wykradliśmy się oboje z pokoju, prze 
pełnionego dymem i zapachem monopol 
ki. „Micia'” zwierzyła się wtedy przedem 
ną, że sama również chodzi na kradzieże 
po bazarach i jarmarkach i że co zarobi 
oddaje matce, (Co za kochana córkal?) 

Micia miała wówczas lat 17, ja mia» 
łem zdaje się lat 15. Rzuciła mi się na 
szyję i oświadczyła się w miłości, 

Pyta się mnie: 

— Czy chcesz być moim kochankiem? 

Nie rozumiałem dobrze, o co jej cho* 
dzi... 15 lat! 

Wzięła mnie pod rękę. Wyprowadzi= 
ła na ulicę. Zaprosiła do cukierni na cze 


niósł bude, mimo, że przecież deszcz niej «olądę i radziła mi, bym odszedł od Zie: 
padali, a pogoda była cudna. 


ńszczaków- 


Mówiła, że oni mnie wyzyskują, a jak 
będę z nią razem — to razem się doro- 
bimy majątku i będzie nam:dobrze. 

rozumiałem potem, że to była kontr 
akcja ze strony starej Wieczorkowskiej, 
która zazdrościła mamie Zielińskiej do- 
brego powodzenia. 

Chciała więc mnie odciągnąć i to jej 
się udało: wiedziała bowiem, że „Micia“ 
jest ładną dziewczyną i że ona może 
mieć na mnie wpływ. Istotnie uległem. 

i Rok czasu „pracowałem“ z Michalin 


ą: 

Wyna'ęliśtmy sobie mieszkanko na 
parterze w domu na rogu Bednarskiej i 
Marjensztadtu. Kupiliśmy mebli na Po- 
ciejowie. 

Gorzej było z meldunkiem, bo ja nie 
miałem żadnych dowodów, ale i ż tem 
sobie poradziłem. Z parafji na Solcu wy- 
dostałem metrykę. 

I tak zostałem słynnym na owe czasy 
„doliniarzem', Powodziło mi się... 

Raz jeden tylko miałem „wsypę ”. Zła 
pano mnie ra gorącym uczynku. 

Odesłano do biura śledczego Tam 
mnie sfotografowano i odciśnięto moje 
paluszki „na pamiątkę”. | wówczas za- 
wiadomiono rodziców moich, kim jest ich 
synalek. Ojciec ze wstydu się rozchoro* 
wał, Matka.. Ech, cotam o tem gadać? 

Ale zjawiła się pani Wieczorkowska 
i ta wzięła mnie „na porękę'. 

Na tej zasadzie mnie, jake niepełno: 
ietniego zwolniono... 

Tak minęło kilka lat, ę 

Lata lecą... Mam już 21. Czas do puł- 
ku iść 

Miałem juz wizytę rewirawego, który 
oznejmił mi: 

A —. Żdankiewicz! Para wam w sałdaty 
idtil | 


(Czas do wojska). 

AS TOBOR się zbliża. Żal mi się jakoś zřo- 
biło 

Do wojska, więc — rozłąka z kochan 
ką, która była w odmiennym stanie, kam 
ratami, zabawami i całą kochaną War- 
SZawĄ. 

: Fe niema rady! Wołają, każą mos- 
sale. 

„Micia" dała mi porządną wyprawę, 
składającą się z 12 koszul i 12 par kale- 
sonów i różnych innych rzeczy. 

Miałem nadto przeszło 400 rubli w 
gotówce ze wspólnego „dorobku“ na zło 
dziejskim chlebie, gdy szykowałem się 
na zborny punkt, 

Przed wyjazdem była fajna  libacja. 
Złodzieje mieli mowę do mnie. Sypały się 
toasty i życzenia, 

Ja zaś, żegnając się z Misią, powie- 
działem jej: 7 

— Pamiętaj! Masz zostać matką! Je- 
żeli będziesz miała syna — to go wy- 
chowamy na porządnego człowieka i oby 
z». Nie pójdzie on w ślady ojca i mat 

i. 
„Micia” ściskała mnie i całowała set 
ki raży. 

Na zbornym punkcie na Pradze było 
nas razem około 50-iu chłopa. 

Rozglądam się po twarzach, czy nie- 
ma którego z naszej branży", 

— Jest! Żyd, Szajka Blumzberg, spę- 
cjalista „szułladkarz”, znany złodziej 
warszawski. 

Dwaj koledzy po fachu serdecznie się 
przywitaliśmy i tak już się nie rozstawa+ 
liśmy, 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Z tajemnic przedwojennej Łodzi 


PAN POLICMAJSTER 


RIEZANOW 


omal nie aresztowany w związku ze sprawa 
łamerta w roku 1912 


LAYA Krążyły o tem fantastyczne plote- 
Urzędowanie w kancelarji poliemaj-|ezki śród kolonji urzędniczej, a choć ta 
stra przy ul. Przejazd 4 miało się kuji owa żona dygnitarza krzywiła się na 
końcowi. Nuda rozpierająca się Śród| „szałosti i pakosti“ głowy policji, ale 
kurzu „kazionnych bumag“, pełzła po| wszystko jakoś uchodziło. 
brudnych ścianach „prisutstwie”, dzwo- Zwłaszcza, że w domu miął pan po- 
niła o szyby, nieumyte od lat, i wresz- licmajster Riezanow obrończynię i rze- 
e na dobre usadowiła się w szczękach |czniczkę w osobie dorodnej córeczki, 
leniwych piszczyków, ziewających na | rosłej blondyny, która z trudem brnęła 
potęgę i wlepiających oczy w zbyt po-| przez najeżone trudności nauki oficjal- 
wolny bieg wskazówek wielkiego ścien- | nej klasy żeńskiego. 
nego zegara. Córeczka odziedziczyła temperament 
Do trzeciej brakowało zaledwie kil- | po Ojcu i krążąc w labiryncie romantycz 
ka minut. To ostatnie minuty, które | nych przygód była królową deptaku i u- 
trzeba złożyć na ołtarzu pracy dla naj- |trapieniem „klasowych dam” świątyni 
miłościwiej panującego cesarza, dłużą | wiedzy przy ul. Średniej. 
się piekielnie i dają się we znaki za- zętso zrzekał się pan policmajster 
równo zwykłej czynowniczej braci jak | rozkoszy spożywania obiadu oł stole 
stołonaczalnikom, ba samemu nawet|rodzinnym na rzecz cioci Sznelkowej, 
policmajstrowi. gdzie tłuste „dania, zacnie były podlewa- 
To też pan policmajster Riezanow |ne złotem piwem marcowem tryckiego. 


skracał sobie ostatnie chwile urzędowa- 
nia, przeglądając kronikę „Warszaw-| Wizyta podprokurator a 
Jewdokimowa 


skawo Dniewnika', od czasu do czasu 
Dziś policmajster wybierał się do 


pochodzi „do okna £ wyglądał na ul. 
deo tir dzone też nic cie- 
awego się nie działo. wspomnianego wyżej bytku żak 

Kilku dryndziarzy ucinało sobie rze- ze). dlodh 0 ; pand: guziki sza- 
czową« pogawędkę z kuczereni polic-|rego szynela spoglądał lękliwie na drzwi 
majstra, rosłym mużykiem z kostrom-| prowadzące do prywatnego mieszkania, 
skiej gubernii w wywatowanym niebo- | obawiając się, by go ktoś z domowników 
tycznie: tułupie i lakierowanym cylin-, nie zatrzymał. Lecz nim zdążył nacisnąć 
drze, g ) - klamkę w drzwiach, stanął wyprężony 
, Kuczer dumą i chluba urzędu, sie-| strażnik ordynansowy i stukając służbiś- 
dział wyprężony jak struna na małymi| cie obcasami, zameldował krótko: 
koziołku wywrotnej „proliotki”, za- — Jewo prewoschoditielstwo gaspa- 
przężonej w dwa kare rysaki i łaska-| din towariszcz prokurora, Jewdokimów. 
wie cedził słówka do „sałąciarzy”, Oto-| W mgnieniu oka Riezanow zrzucił 
czony olimpijskiemi chmurami dymu. Z| szynęl na ręce ordynansa i sprężył się 
zaofiarowanej mu przez kolegę po ba-| w ukłonie wojskowym. 
cie mtia Einem, 
l Zegar w gabinecie-policmaistra WY-| kotaju Ipatjewiczu, pan się wybierał na 
bił uroczyście trzy razy. Dygnitarz | miasto, ale sprawa jest aacśię dn) 
podszedł sprężystym, wojskowym Kro-| wagi, — rzekł Jewdokimow, zagłębiając 
kiem do umywalni w kącie pokoju, SY-| się w uprzejmie podstawionym fotelu. 
stematycznie zdjął pierścienie z kieł-| — Przystępuję wprost do rzeczy — 
baskowatych palców i pogrążył Swe| poleciłem aresztować Lamerta i Millera. 
spracowane dłonie w pachnącej pianie| Lokal na Mikołajewskiej opieczętowa* 
mydlanej. em. 

Był to rosły mężczyzna, gruzińskić-|  Rjezanow zbladł. Grube krople potu 
go typu o wyrazistych rysach, mocno| wystąpiły mu na czoło. Jąkając się, wy* 
wygolonej twarzy, na której czarnymi| bąkał pod nosem: 


— Przepraszam, przeszkodziłem, Mi- | 


plamami znaczyły się „strogije naczal- 
niczji głaza” i podkręcone wąsy. 
Każdy ruch jego znamionował ofi- 


— Kazałem uważać Uthoftowi, Pier- 
wozwańskij miał robić częste inspekcje, 
— Nie o inspekcje i nie o Pierwozwań 


Śledztwo prowadzi naczelnik Rachmani- 
now. Sprawę ma sędzia śledczy Mileant, 

adny z pana policmajster, — rzekł z i- 
ornją Jewdokimow, — trzy tygodnie się 
i w tych brudach babrzemy, a pan nic nie 
wie! Mniejsza z tem. Skandal i świństwo! 
Ale już nie można było zwlekać. Złożył 
zameldowanie w prokuraturze dwornik 
(dozorca domowy — tu prokurator wy- 
mienił nazwisko), że Lamert zśwałcił mu 
sześcioletnią córeczkę, zwabiwszy ją do 
siebie do domu. Skatina! 

Dzieciak choruje. Ale to inna sprawa, 
a ulica Mikołajewska też inna, choć ści- 
śle z nią związana. 

Millera każę wypuścić za kaucją. — 
Resztę sami musicie zrobić, Wy policja 
umiecie końce do wody chować, — ciąg- 
nął z zabójczą pogardą prokurator. A 

lac tennisowy na Mikołajewskiej kaza- 
em przekopać. Rzeczy ciekawe, rzec 
możną pouczające. 

Proszę pamiętać, że groźny dla pana 
świadek Miller, Jak on powie, nic panu 
nie pomoże, ani ja nic nie poradzę. 

Śpiesz się pan, — zakończył, podno- 
sząc się z fotela Jewdokimow, — póki 
dłubie w tem Rachmaninow. Jak zacz» 
nie maszynkę kręcić sędzia Mileant, wte 
g — szabaszi A teraz żegnam. Lekki u- 

on. 

Lakierowana tafla drzwi zamknęła się 
za towarzyszem prokuratora Jewdoki- 
mowem. A. 


MLm-—>LDSDMm—oossfddo" 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ używaj 
wyroby Mag. w, PAŹDZIERSKIEGO. 


Krem i mydło „HALINA M 1% 


odmładza cere, usuwa piegi, wągry 
pryszcze, żółte I czerwone plamy—zaś 
krem „HALINA Ne 2“ udelikatnia cerę 
nazawszeyzapobiega | wsuwa zmarszczki, 


Fabr, Kosmet. „„Płarmachemia”, Bydgoszcz 


Żądać w aptekach, drogerjach i perfum. 
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Czy wiecie... 


„że przyrost naturalny ludności w Łodzi 
podczas ostatnich lat zmniejszył się NIEMAL 
TRZYKROTNIE? 

„Łe bezrobocie wskutek panującego kryzysu 
ogarnie coraz szersze zastępy łodzian, Wedłu 
ostatnich danych urzędu statystycznego CO 
ÓSMY ŁODZIANIN JEST BEZROBOTNY 

„że w Łodzi, na miejskich targowiskach 
POJAWIŁY SIĘ PODROBIONE MONETY 
dziesięcio i dwudziestogroszowe?  Pomysłowi 
fałszerze zapomocą elektrolizy posrebrzają dwu 


i pięciogroszówki, które następnie usiłują pu- 


ścić w obieg, 

„že w Łodzi wybudowano W CIĄGU OSTAT 
NICH i0 LAT — 20.900 DOMÓW. W roku u- 
biegłym, który był szczególnie ciężki dla przed- 
siębiorstw budowlanych wybudowano ZALE- 
DWIE 105 DOMÓW, 

„że pogotowie miejskie bywa wzywane MIE- 
SIĘCZNIE 600 RAZY do wypadków samo- 
bójstw, bójek ulicznych itp,? 

„że frekwencja w poradni przedślubnej w 
Łodzi stale się zwiększa? W ubiegłym roku 
162 ŁODZIAN í ŁODZIANEK zasięgnęło pora- 
dy przed wstąpieniem w związki małżeńskie, 
Nie wszyścy pozatem wiedzą, że lekarza w po- 
radni przedślubnej OBOWIĄZUJE ŚCISŁA DY- 
SKRECJA i że nie wolno mu pod żadnym po» 
zorem wyjawić nazwiska klienta. 

„że w Łodzi obowiązuje właścicieli nierucho 
mości PRZYMUS KANALIZACYJNY, t. zn. mu- 
szą oni na własny koszt przyłączyć swe domy 
do miejskiej sieci kanalizacyjnej. Dotychczas 
SKANALIZOWANO W ŁODZI ZALEDWIE 470 
DOMÓW, Gdyby proces przyłączania domów 
do sieci kanalizacyjnej odbywał się w takiem 
samem tempie, to wszystkie domy w Łodzi zo- 
stałyby skanalizowane DOPIERO ZA 100 LAT, 

„že podrożała w Łodzi ostatnio skóra na 
obuwie i że dlatego należy się liczyć ZE ZWYŻ- 
KĄ CEN OBUWIA. 

«że według planu regulacyjnego najdłuższą 
ulicą w Łodzi będzie ULICA ŻEROMSKIEGO, 
która biec będzie od 1i-go Listopada aż do szo- 
sy Pabjanickiej przecinając park Hoffrichterów. 

„te w mieście naszem zdarza się przeciętnie 
JEDEN POŻAR DZIENNIE? Że najwięcej pò- 
żurów jest jesienią 1 wiosną, które powstają 
wskutek  nieostrożneżo obchodzenia się z og- 
niem, (ak), 


Bysżuury apiet. 


Nosy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgłerska 54), 
Suke. I. Sitkiewicza (Kopernika 20. J. Zunde- 
tewisza”(Plotrkowska 25), W. Sokolewicza tW. 
Szatą (Przejazd 19), M. Lipiec (Piotrkowska 
193), A, Rychter i B: Łoboda (1l-go Listopa- 
da 86). (p) 


„Bl-lelnia staruszka wyskoczyła oknem na Druk 


(Wstrząsające samobójstwo w domu przy ul. Narutowicza 36 


. Łódź, 12 lipca. 
| (it) Dziś nad ranem zdarzył się nie- 
zwykły wypadek samobójstwa. Nie- 
zwykły ze względu na wiek denatki, 


bietę do popełnienia samobójstwa są na 
razie zupełnie nieznane. 

Staruszka cieszyła się jeszcze do- 
brem zdrowiem. 


cera piechoty niewielkiego garnizonu, | skiego chodzi, — szorstko przerwał 
z przesadną elegancją, obowiązkowem | Jewdokimow. — Pan wie dobrze, Miko- 
skrzypieniem butów i gęstwą orderów,|łaju Ipatjewiczu, czem to pachnie. Mil- 
tkwiących w splątanych sznurach aksel-|ler wyśpiewa wszystko! Pan rozumie, 


która już stała nad grobem, a mimo to 
zdecydowała się na akt najwyższej roz 
paczy. 

O godz. 5 rano dozorca domu na ul. 


Światło elektryczne 
w parkach łódzkich 


bantów, dzwoniących uroczyście przy czom tig to skończy. Taki wstyd, Ga- 


każdem poruszeniu. 


Pan policmajster 
lubił się bawić 


Mimo surowości, którą, jak mawiali 
podwładni „stary napuszczał na siebie“, 
był naogół lubiany — w gruncie rzeczy 
WY, chłopina, służbista średni, 
który po trudach „bojowych w cen- 
tralnej Rosji zażywał zasłużonego spo- 
czynku w policji w Łodzi, do której do- 
stał się na t. zw. „otkormienie”. 

Gdzie można było wziąć „katażyn= 
kę” (sto rubli) — brał, co można było 
za to zrobić — robił byle legalnie, byle 
wszystko było „szito - kryto', jak ma- 
wiał, 

Cały ciężar spraw zwalony był na 
szerokie bary pomocnika policmajstra, 
kpt. Miączkowa, któremu życzliwy 
zwierzchnik dawał wolną drogę do a= 
warst, sam zaś biorąc w udziale częste 
hulanki w kołach złotej młodzieży fa- 
brykanckiej, po gabinetach łódzkich re- 
staurącji. udekorowanych „ciałami* ad 
hoc werbowanych dziewcząt, rekrutu- 
jących się z różnych sfer wielkiego mia- 
sta. 

Fpikureizm, temperament i wybry- 
ki „szerokiej natury” policmajstra szu- 


katy sobie uiścia dość często we wszyst woschoditielstwol 
kich domach rozrywek, w które obfl- 
toyata przedwojenna Łódź. 


ost] — ryknął z obrzydzeniem proku- 
rator. 

Nerwowym ruchem Rjezanow zer- 
wał się z za biurka i stanął na baczność, 
poczem jął odpinać szablę. 

Pan A ni aresztuje, panie proku- 


ratorze! — zapytał zbielałemi wargami. 


„Skandal! Swiństwot...* 


— Masz pan szczęście, że sprawy nie 
prowadzi Telefonowałem do 
Piotrkowa. Przedstawiłem sprawę naczel 
nemu prokuratorowi Łanszynowi. Zgo- 
dził się ze mną, że wywoływanie skanda 
lu, zwłaszcza w Łodzi i podrywanie au- 
torytetu policji jest nie na czasie. À 

— Byłem tam dwa razy wszystkiego, 
ja, panie prokuratorze, do śmierci... 

— Towarzysz prokuratora jestem. 
Nie prokurator, proszę się wyrażać ściś- 
le, I tłumaczenia pańskie mnie niepo- 
trzebne, Wyrobiłem sobie pojęcie o spra 
wie. Pańskie wybryki, pańskie hulanki 
wcześniej czy później będą miały złe na- 
stępstwa, Pułkownik żandarmerji Leon- 
towicz wie o panu aż za dużo, I to nie 
od dziś. Ale pan musi być czysty. To ra- 
cja stanu wprost. Dlatego nie zgodziłem 
się na prowadzenie śledztwa przeciw pa 


inu, To moje „osoboje mnienie”. 


— Do śmierci nie zapomnę, wasze pre 
Zaprzestań 


— Tylko wysokorodje. 
trzeba. 


pan komedji. Podziękowań nie 


| 


Narutowicza 36, wychodząc ze swego 
mieszkania spostrzegł z przerażeniem 
leżące nieruchomo ciało 84-letniej loka- 
torki tego domu, Marjanny Waznik. 
Głowa była całkowicie rozbita i 
mózg opryskał pobliskie kamienie, 
Zaalarmowano pogotowie ratunko- 
we. Lekarz stwierdził jednak zgon. 
Powody, które. skłoniły 84-letnią ko 


————„„ 


Robotnik pod 


kołami samochodu 


(ig) Na ulicy Piotrkowskiej prowadzo 
ne są obecnie w szybkiem tempie roboty 
asfaltowe, mające na celu naprawienie 
jazdni. Praca robotników odbywa się w 
warunkach bardzo niebezpiecznych, al- 
bowiem ruch kołowy nie został na ulicy 
Piotrkowskiej wstrzymany, I w związku 
z tem wczoraj wieczorem zdarzył się nie 
szczęśliwy wypadek. 

Auto, mknące z wielką szybkością, 
około domu nr. 117 najechało na robotni 
ka Konstantego Musińskiego, zajętego 
przy prasowarmiu asfaltu. Odniósł on sze 
reg obrażeń ciała, Samochód umknął, — 
nim zdołano zanotować jego numer. 

Wskazana jest, w czasie trwania tych 
robót jaknajwiększa ostrożność, albo- 
wiem wypadki tego rodzaju mogą zda- 
rzać się częściej. 


Łódź, 12 lipca. , 

Jit) Jak się dowiadujemy, na skutek 
próśb ludności naszego miasta, w bie- 
żącym tygodniu rozpoczęto prace koń- 
cowe nad instalacją oświetlenia elektry 
cznego w parkach miejskich. 

Park im. Poniatowskiego otrzyma 
światło w ciągu najbliższych czterech 
dni, a wówczas godziny- zamknięcia 
parku przesunięte zostaną do 12 w nocy 

Park im. Sienkiewicza otrzyma 
światło elektryczne również w ciągu 
bieżącego miesiąca. 


: JUTRO WYCIECKA DO WARSZAWY, 

Jak wi lujemy, tutejszy oddział Wa- 
gons-Lits-Cook organizuje na najbliższy czwar- 
tek, t. j. 13 bm, wycieczkę do Warszawy. Od- 
jazd z Łodzi Kaliskiej nastąpi o godz. 7,28 rano 
a odj z Warszawy o godz, 7,25 wieczorem. 
Cena przejazdu w obie strony wynosi zł. 9,60. 
Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, w inte- 
resie wszystkich leż paz się do biura 
Wagons-Lits-Cook; Piot dowska 64 wyłącznie 
dzić do godz. 9 wieczorem. 


TEATR MIEJSKI. 
Wystepy Marji Malickiej i Zbyszka Sawana, 
w środę, poraz ostatni powodzeniowa 

rewelacja J, Tepy „Fräulein Doktor“, 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Pełen zieleni i świeżego powietrza Teatr 
Letni w parku Staszica ściaga dzień w dzień 
tłumy łodzian, którzy bawią się świetnie na 
arcywesołej farsie Bissona „Czy jest co do ocie- 
nia”, — 

REWJA W TEATRZE POPULARNYM 

Dziś i codziennie po dwa przędstawienią o 
godz. 8 | 10 wiecz. do piatku włącznie tryskalą- 
cej humorem wspaniałej rewii w 26 obrazach 
p. t „Normalnie gazik*,. 


open 


Humor krzepi 


Do Mayera zgłasza się krawiec z rachunkiem, 

— Proszę mi wybaczyć, ale mam u pana ma- 
łą należność, która od wielu miesięcy pozostała 
nieuregulowana. 


— Wiele się panu należy? — pyta wyniośle' 


Meyer. 


— 100 złotych za robotę letniego ubrania i 5 
złotych za, 

— Co takiego? — przerywa mu Meyer, — 
105 złotych Proszę pana, co pan sobie właści- 
wie myśli? Jestem winien wszystkim dookoła, 
nietylko tutaj, ale w Sztokholmie Monachjum, 
Paryżu Londynie, Kapsztacie i w Tokio, tysiące 
złotych, tysiące! A pan ośmiela się niepokoić 
mnie tak małym rachunkiem? 


* z 
de 
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Romantyczne przygody Polaka 


Z Gdyni do Casablanki — Flirt z Francuzką 


Mamy w Polsce obecnie bardzo cie- 


we wydawnictwo, obejmujące cały 
szereg pamiętników ludzi najbardziej 
przez obecny kryzys upośledzonych: 


pamiętników bezrobotnych. Nie wesoła 
lektura te pamiętniki: wieje z nich smu- 
a sie, mia i x. 

pośród licznych pamiętników tego 
rodzaju do owych nielicznych, które bu- 
dzą wiarę w lepsze jutro, które każą 
zapomnieć o szarzyźnie dnia powszed- 
niego i wiodą czytelnika aż na bezkresy 
Atlantyku — jest pamiętnik bezrobot- 
nego urzędnika handlowego z Poznania 
— Tomasza Wicińskiego. 

Jakże barwne i niesamowite są dzie- 
ie tułaczki Wicińskiego. Jak niezwykła 
jego karjera, którą zrobił — daleko za 
morzem w trawionej żarem marokań- 


Po rozprawie sądowej, sędzia zwraca się do |skiego słońca Casablance... 


oskarżonego: 


W tym jednym pamiętniku bezrobot- 


— A zatem sąd zwolnił oskarżonego od kary. | nego miema miejsca na smutek i na żal! 


Ale upominam oskarżonego, niech unika na przy- | jest niezłomna wiara w lepsze jutro — | ka 


szłość nieodpowiedniego towarzystwa. 
cej nie zobaczymy — odpowiada oskarżony, 
** 
Rzecz dzieje się w jednym z największych ho- 
teliiw Nowym Jorku, Na korytarzu siedzi pu- 
cybut. Duma, smutny i przyśnębiony, z głową 


« wspartą na ręku. 


Przechodzi dyrektor hotelu. Widząc zasmu- 
conego pucybuta, zbliża się doń, klepie go przy- 


fjaźnie po ramieniu i mówi: 


— Głowa do góry! Nie trzeba nigdy tracić 


nadziej Ja sam zaczynałem kiedyś jako pucy- 


but, a teraz jestem dyrektorem hotelu, To jest 
Ameryka 3 
— A ja — odpowiada tamten — zaczyneełm 


jest tężyzna i siła młodego życia. Wiciń- 


Zapewniam pana sędziego, że się już wię- | ski, obłupiony z ostatniego grosza przez 


męty portowe w Gdyni — zaciąga się 
dzięki przypadkowi na polski statek od- 
pływający na Poe Po drodze po- 
znaje niezwykle piękną, niezwykle bo- 
fatą i równie lekkomyślną Żaklinę, Za 
pośrednictwem tej kobiety — Wiciński 
wkracza odrazu w inne życie. Poznaje 


zdaleka przepych życia ludzi bogatych, 
by wreszcie zająć stanowisko godne 
swych zdolności, Wiciński zostaje se- 
kretarzem wielkiego przemysłowca w 
Marokko. 

Żegluga po oceanie, przygody w por- 
tach i przeżycia miłosne młodego czło- 
wieka, który mimo wszystko nie zapo- 
mina o swej pierwszej miłości — pannie 
Helenie — którą musiał opuścić, gdy 
mu się podarły ostatnie buty — te wszy 
tskie barwne, niecodzienne przygody 
oddał autor tego swoistego pamiętnika 
z niezwykłą siłą wyrazu i w tempie 
wręcz zawrotnem. 

Ten pamiętnik jest poza wszystkiem 
natchnionym hymnem uwielbienia ku 
naszemu morzu, radosną pieśnią o uro- 
kach żeglugi i pracy na bezkresnych 
wodach oceanów... 

Treść i owa nuta miłości do morza 
czynią z tej pracy rzecz niezwykle cie- 
wą... 

Powieść o przygodach Tomasza Wi- 
cińskiego nabyta została przez wydaw* 
nictwo tygodnika „Co Tydzień Powieść” 
który drukuje ją w całości w zeszycie 
T-ym, który już się ukazał i jest do na- 
bycia w całej Polsce za 30 gr. Numer 
ten zawiera również szczegóły wielkie- 


go konkursu literackiego z nagrodami. 


Hallo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
" KIEGO RADJA“, 


ŚRODA, dnia 12-go lipca ' 


kiedyś jako dyrektor hotelu, a teraz jestem zwy- |11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


czajnym pucybutem, To jest Amerykal 
++ 
. ks 
Pewien emeryt miał w tych dniach fatalną 
przygodę; Będąc ślepy na jedno oko, zwykle 


„przed snem. .wyjmował z orbity sztuczną gałkę 


oczną i pozostawiał na noc w szklance z wodą, 
Pewnego razu, obudził się w nocy a mając prag- 
nienie, wypił wodę ze szklanki, stojącej na noc- 


--. wcale o tem, swe sztuczne oko, AL 


3 


Nad ranem dostał boleści, Coś go uwiera 


karz doszukiwał się przyczyny zaburzeń, I wresz om sy ae Sny, 


cie, chcąc pacjenta dobrze zbadać, ustawił go w 


g 
odpowiedniej pozycji i założył mu wziernik, umo- mz! nę ay kawę (Te. z Ciec 


żliwiający dokładne zbadanie żołądka. Ledwie 


ty! 
jednak zajrzał do rurki, odskoczył z przeraże- | 18.35—19.05: Recital 


niem, wołając: 
— O, rety, panie dobrodzieju! Panu ktoś 
stamtąd wygląda! 


z 
12,05—12,25: 
12.25—12,33: 
12,33—12,35: 
12.35—12.55: 
12.55—13.00: 
13.00—13,05; 


a, 

Muzyka z płyt gr ch, 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
Komunikat meteorologi 
uzyka z płyt gramośonowych. 
Dziennik Południowy. 

Odczytanie programu na dzień bie- 


18.35: Odczyt p, t. , Di rok rocznie 
ju ludzi tonie“ — wygł. p, Č. Medres. 

śpiewaczy Kazimierza Cze- 

kotowskiego (baryton). Przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein i 


19.05— 19.20: Płyty (muzyka lekka), 
19.20—19.35: Rozmaitości. 


„|15:15, DAVENTRY. Koncert symfon. 


19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień 


bieżący. 

19.40—19.55: Kwadrans literacki: Villiers de 
Ldsie Adam; „Duke of Portland“ — nowe- 
la w przekładzie Wacława Rogowicza 


20.00—20.20: Melorecytacje w Henryka 
Szatkowskiego. 7 mę 


20.20—20.50: Piosenki w wyk. chóru Juranda. 

20,50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21.00—21,10; Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

21.10—22.,00: Recital fortepianowy Stanisława 
Szpinalskiego. 

22,00—22.25; Płyty gramofonowe. 

22.25—22,35: Wiadomości sportowe. 

22,35—22,40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, - 

22,40—23,00: Muzyka taneczna. ©MŁ | 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.00. BUDAPESZT. Koncert symfon. 


20.45. STRASBURG. Koncert symfon. 
20.45. RZYM Wieczór opery włoskiej. 
21.20. DAVENTRY. Koncert symfon. 
21.30. PARYŻ (Radio-Paris). 
let", operetka Adama. 


Ra ti r MMOG "RE 


„Le Cha-|co z tego wyniknie 
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Lili Damita 
zdradza tajemnice Holiywood 


Do Paryża przybyła obecnie jedna z 
najpiękniejszych artystek filmowych Lili 
Damita, która udzieliła prasie wysoce in 
teresującego wywiadu na temat obec- 
nych stosunków w królestwie filmu, w 
Hollywood, 

Lili Damita opowiada, że każda świaz 
da czy gwiazdor filmowy, muszą urzą- 
dzać dłuższe przerwy pomiędzy jednym 
filmem a drugim i wyjeżdżać w tym cza 
sie na wypoczynek. W. przeciwnym ra- 
zie talent ich wyczerpuje się, reżyseto- 
wie tracą do nich zaufanie i popularność 
się zmniejsza. Nawet wielki Charlie 
Chaplin musi używać tego lekarstwa. 

— Mówią, że słońce jego sławy gaś- 
nie? 

— To nieprawda — oburzyła się Li- 
li Damita. — Chaplin jest wyjątkowym 
artystą, bezwątpienia największym i naj- 
śenjalniejszym. Normalnie jednak karje- 
ra świazdy filmowej nie może trwać dłu 
żej niż pięć lat. Publiczność widząc dłu- 
żej artystkę na filmie zaczyna się nu- 
dzić. I w ten sposób hierarchja gwiazd 
w Hollywood zmienia się ustawicznie. 

— A jak wygląda obecnie? 

— Na pierwszem miejscu stoi Marja 
Dressler, Artystka ta w Ameryce cieszy 
się niezwykłem wprost powodzeniem, 
chociaż publiczność europejska nie mia- 
łą jeszcze dostatecznej okazji, by ją po- 
zńać. Jest to talent cudowny, wzruszają 
cy.. Na drugiem miejscu stoi Marlena 
Dietrich. Na trzeciem — 1 a Shea- 
rer, Była ona już wybitną gwiazdą filmo 
wą za czasów filmu niemego. Natczwar= 
tem — Joan Crawford, na piątem— Gre- 
ta Garbo. Wydaje się to dziwne, diepraw 
daż? Być może w Europie na pierwszem 
miejscu stawiają Gretę Garbo, ale w A- 
meryce jest tak, jak mówiłam, Jeśli cho- 
dzi o mężczyzn, obecnie na pierwszem 
miejscu stoi Charlie Chaplin, na drugiem 
— Maurice Chevalier, na trzeciem — 
John Barrymore, na czwartem — Clive 


„| Brook, a na piątem — Gary Cooper, 


— A pani plany na przyszłość? 

— Narazie korzystam z bardzo długie 
go urlopu i dlatego nie chcę mówić co 
mnie czeka po powrocie z Hollywood. Za 
warłam już kontrakt na nowy sezon, ale 
c — narazie mnie nie 
interesuje. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

_Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
A u którego znalazła chwilowy przy- 
ulek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
p wia co nie uszło uwazi hrabianki 
zaboli, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew. by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent 
łem do Zakopanego. 


udaje się z Micha- 


Milczyński słuchał z podziwem. 
— Namęczył się pan niemało—przy= 
znał — lecz w tej chwili ma pan już ży- 


- cie zapewnione do końca wśród dostat- 


ku i dobrobytu: a to wszystko złe i do- 
bre co 'pan przeżył, jest wspaniałym fil- 
mem: miljony ludzi zazdrościć mu bę- 
dą podobnych wspomnień! 

Tu westchnął. 

— Moie życie układało się zupełnie 
inaczej. Syn drobnego urzędnika, skoń- 
czyłem gimnazjum. już od czwartej kla- 
sy pomagając rodzicom i sobie pieniędz- 
mi. zdobywanemi przez korepetycje. — 
Porn zdslpm mature i przyszły studia 
no poi oclwice. T znów ta szara mono- 


į gg 111) 
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tonność: w dzień wykłady i latanina na 
lekcje, wieczorami i w nocy ślęczenie 
nad książkami.. I tak przechodziła mi 
młodość, szara,* bezbarwna, prawie że 
nudna. Jedyne moje jaśniejsze wspom- 
nienia to wyjazdy na lato do Zakopa- 
nego. Musi pan bowiem wiedzieć, że 
mam stryja kamienicznika, który raz na 
rok ofiarowywał mi pewną sumkę, że- 
bym mógł spokojnie spędzić wakacje i 
nabrać sił do nowych trudów... 

— I dlatego zna pan tak świetnie 
góry — wtrącił Przybor. 

— Tak jestl-— oczy mówiącego roz- 
jaśniły się. — Te wakacje to jedyne 
barwniejsze plamy w szarzyźnie mo- 
jego życia... 

Poczem powrócił do swoich zwie- 
rzeń. TE 

— Ostatecznei po tylu trudach i mo- 
zołach zdobyłem sobie wreszcie dyplom 
inżyniera... Lecz cóż: rozpoczęła się no- 
wa mordęga, a jeszcze gorsza egzysten- 
cja. Setki takich jak ja opuszczają rok 
rocznie mury szkół wyższych i próżno 
szukają posad. Mamy już za wiele le- 
karzy, nauczycieli, inżynierów, adwo- 
katów. Społeczeństwo nasze choruje na 
hiperprodukcję inteligencji... Coraz czę- 
ściej zdarzają się wypadki, iż dyplo- 
mowany inżynier czy prawnik szczęśli- 
wy jest, jeśli dostanie posadkę za sto 
złotych... Wielu niema nawet i tego... 
Do tych ostatnich należę i ja. Mój stryi. 
który również i tego lata — w imię tra- 
dycji — ułatwił mi wyjazd do Zakopa- 
nego, obiecał mi jakąś posadę biurową 


(marnie zresztą płatną) u jednego ze 
swych przyjaciół. Ale nie jest to zajęcie 
dla mnie. Nie po to ślęczyłem tyle lat, 
ażeby nudzić się teraz za biurkiem w 
jakiejś zadymionej kancelaryjce. Ko- 
cham pęd i warkot maszyn, ruch twór- 
czy żelaznych śrub, furkot pasów trans- 


„misyjnych. Oto jest mój żywioł, moje 


umiłowanie! 
Przybor przysłuchiwał się w milcze- 
niu słowom młodego inżyniera. 


W jego ostatnim wybuchu odnalazł 
coś z siebie. Swe dawne tęsknoty za 
lepszem, umiłowanie techniki, kult dla 


maszyny. Żal mu się zrobiło, iż tyle nie- 
spożytej energji ludzkiej rozproszkowu- 
je się w próżnei walce o byt. 
_ Obaj turyści szli kamienistym źle- 
bem Miedzianego. 
- Piargi usuwały im się z pod nóg ni- 
by ruchoma, kamienna lawina. Zakosy 
szły ciągle pod górę. Gdy stanęli na za- 
kręcie, ażeby odpocząć, Paweł wziął 
Milczyńskiego poufale pod ramię i po- 
wiedział: ! ć 

— Jak panu wiadomo, zostałem dy- 
rektorem nowej wielkiej fabryki krajo- 
wych samochodów. Przedsiębiorstwo 
to organizuje się dopiero i za jaki może 
rok zacznie pracować. Niemniej już te- 
raz potrzebujemy dzielnych i fachowych 
ludzi. Jak mi to pan objaśniał, special- 
nością jego jest budowa maszyn... Wie- 
rzę, że przyda nam się pan już nawet 
teraz! 

— Myśli pan? — zawołał rozpro- 


mieniony Milczyński. 


Paweł skinął głową. 


— Niech pan zostanie tu jeszcze 


przez jakiś czas w Zakopanem i odpo- 


cznie po swoich studiach, Ja skomuni- 


kuję się natychmiast listownie z dyrek- 
torem technicznym naszej fabryki i za- 


proponuje, ażeby przyjęto pana jako je- 
dnego z inżynierów przedsiębiorstwa... 

Nagle mówiący parsknął śmiechem. 

Młody inżynier spojrzał na niego 
zdziwionemi oczyma. 

Przybor śmiejąc się w dalszym cią- 
gu, tłumaczył. 

—Widzi pan, mnie samego dziwi i 
śmieszy ton, jakim z panem rozma- 
wiam.. To wszystko wygląda na jakąś 
bajkę... Jeszcze rok temu byłem zwy- 
czajnym szoferem, czapkującym przed 
lada technikiem, który naprawiał mój 
wóz — a dziś sam rozdaję posady dy- 
plomowanym inżynierom... 

— To nie żadna bajka — poprawił 
go poważnie Milczyński — to raczej a- 
merykanizacja współczesności. Same 
studja nie wystarczą: Czasem więcej 
od długich lat nauki znaczy inicjatywa 
i talent. : 

— Ho, ho, widzę, że zaczyna pan 
bawić mnie komplimentami... Czy od te- 
go zamierza pan zacząć nasze stosunki 
służbowe?.,. 

Obai młodzi ludzie, śmiejąc się, ru- 
szyli w dalszą drogę. 

Zakosy Miedzianego stawały się co- 
raz krótsze. Przed ich oczyma jaśnia- 
ła w słońcu Dolina Pięciu Stawów Pol- 
skich. 

Obwódki górSkich jezior grały zło- 
tem, malachitem i modrością, niby ba- 
jeczne pawie pióra. Zachodzące słońce 
różowiło wierzchołki gór. 

Z dołu szedł huk rwących się na- 
przód potoków, pachniały rozprażone 
gorącem kosodrzewiny. 

Tadeusz Milczyński patrzył przed sie 
bie zachwyconemi oczyma. 


(Dalszy ciag iutrol. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. Biedny komisarz skręcał się z nie- 
Ela Robertson, piękna woltyżerka ! Rex| cierpliwości. Gryzł paznokcie i co chwi 
ginny akrobata, przygotowują się w wo ||a wstawał ze swego fotelu. Widać by- 
W. pieknej oltare kocha się skry-|10, że chce aresztować owego tajemni- 
NE "Er K PET" | czego penan ma jkky JĄ iż ten 

e a arenę ‘ti tamten to jedna i ta sama osoba. 
zawisł da kotwicy pod kopuła cyrku od] Tak się jakoś stało, że ostatnio Stę- 
Rex spada nae z kapes wirod ogól- pad roty a se joy w dode Asd 
nego przerażenia i traci obie ręce. wywiadowcę. serwował codziennie, 
ma dabieraja fo do szpitala gdzie akrobata | czesto przez całe godziny, Ele. Umiał 
Młodzi „ze szramą* syn magnata się ukrywać, znał dokładnie sposoby 
lsąskiego, Edmund Stanieclu, odwi z| chowania się w bramy, przechodzenia 
mE mypoś Amok Tapin "Pygj ną drugą stronę ulicy w ten sposób, by 
"Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się| Śledzony tego nie zauważył; wyrobił 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska,| sobie nawet pewne doświadczenie w 
4 córka bogatego przemysłowca, Czyni ona| tym kierunku. Pracy nie miał Stęga ża- 
MED 79 070 znajomości Z| jnej. Do występu nie potrzebował się 
Ojiee namawia Edmunda, aby zerwat| szykować. Pieniędzy nie miał wiele, 
R: ówką i ożenił się z Regą ; Szybską,| ale miał na jedzenie. Będąc już w try- 
£ EE a poeet ne leż gk bie śledzenia Eli, Stęga postanowił się 
honorowego, urządzającego wielki konkurs| Zaląć tajemniczym aktorem, grającvin 

ata na cala ar Na AC tymi poż X. R 

ala wybrana Królowa Piękno a ończyła się próba. Mister X. opusz“ 
tórej różne przeznaczyły| 0731" scenę. Stega szykował się, by 
pójść za nim, by przekonać się, dokąd 

ten tajemniczy człowiek się uda. 
Koraisarz Martin miał to samo na 
myśli, Kierował się właśnie ku wyjściu 
z teatru, by obserwować wychodzące- 
go *ylnem wyjściem artystę, grającego 
rolę Mistera Iksa. Na widowaui zaiaśnia- 


' Ela uzyskuje plerwszą nagrodę pod wa 
jem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 

nia Stanieckiego. 
=P>Następnego dnia Ela spotyka się ze 
>sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
_necię. restauracji „Trocadero“, Lewański 
"przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
z szycie! rehabilitacji. 


tym czasie 
i zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
pzez ucieka. 


Ży! się Renner. 

—: Dzień dobry, panie komisarzu.— 
Widzę, że jest pan mocno podniecony. 
Mister X. na scenie, czy Mister X. w 
przybywa do Eli] mieście -— i ten į tamten pana podnieca. 

Komisarz nie miał ochoty wduwać 
się w r'czmowy. Rzekł tylko krótko: 

— Zobaczymy kto będzie »adnieco- 


+ tuł Miss P. é rozpoczyła nowe życie. ny ostatni. pa 23 


mową, ą j 
Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomłówić. 
W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 


Przyjęci e inston, i 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. yięcia u Lady Winston, małżonki 


„|ambasadora angielskiego, należały do 

AZ ES Tia cepde sio Yy. za: najważniejszych wydarzeń w sezonie to- 
Po powrocie do hotelu znajduje jednakj warzyskim Wiednia, 

pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opw Gospodyni dbała nietylko o doboro- 
> Po Ary aevez. a Pl jednak| we towarzystwo, ale i o doborowy ze- 
Pola Jest ztozpaczona, gdyż stalo się to|SPÓł artystów, którzy występami uroz- 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic| maicali wieczór. Przedstawiciele świa- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy-|ta artystycznego zapraszani byli na ze- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. brania Lady Winston w równej mierze, 


skradzanią tale „aresztowana pod zarzaiem| co i członkowie rodów arystokratycz- 
( mych, wielcy przemysłowcy i znani 


należących do księcia Pieczorskiego. s 
że] działacze społeczni. 


Ralicki dowiaduje się em, 
książę Pieczorski bawi w iu i przeby- Salony ambasadora: były wypelnio- 

ne publicznością wytworną i... bogatą. 
Nic dziwnego, że dbały o bezpieczeń- 
stwo mienia swych gości ambasador 


AA pa Sj: sr ię Winston stale zapraszał również kilku 
jest właśnie swa Emmą ŚSchueśler, która | uajwybitniejszych wywiadowców poli- 
skradła mu brylanty, y cji Wywiadowcy czuwali by do towa- 


aym Sap nn psa LA po- 
Ralicki udaje sie tymczasem do swego ujący na cały skład diamentów, złota, 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy-| platyny i pereł, któryby można było 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto-| zebrać z kosztownościami gości. 

wał Jakis plan, który ma zdemaskować| Renner wystarał się o zaproszenie na 
prawdziwą Emmę. wieczór do Lady Winston również i dla 


Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 5 > > : 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze-| Eli. Nie chciała w pierwszej _ chwili 


bywa również Rega Szybska w towarzy-| PÓJŚĆ, jednak Renner nalegał. Przeko- 
bia bogatego młodzieńca Gustawa Mus-| nał ją tem jednem powiedzeniem: 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- t W jii jest pani mt, ed 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten/tazii. Gdyby nie la, nie byłoby tej roli. 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje siędo| Mam zatem do pani pewne prawa i pro- 
Gia Mość: nl Ay żę "m szę mi nie odmawiać. 
przyby o wytwórni „Uranija“. ster z 312 IA J 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczezgóły.| _. BA ubrała SIĘ u jc suk- 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”.| ię. Gdy ziawiła się w progu salonu, i 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, żej gdy Renner przedstawił ją stojącej przy 
SAT AES Ae TY wskazujący Pa-| wejściu i witającegości gospodyni, oczy 

, ę Ą " y p s 3 >æ 
Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- wszystkich zwróciły się na Miss Polo 
' wa w skarbcu w swym pałącu kolję perto- nię. 

wą o miljonowej wartości, Ela była istotnie piękna, W tem to- 
ALS ZA GP e warzystwie kobiet wykwintnych, ubra- 
sobą, Komisarz Martin komunikuje się zj BYCh niezwykle kosztownie, edet 
nim telefonicznie. Czy wszystko w po-j nych i wypieszczonych mada a Ela 

rządku? £ Geen å swą zdrową r mocną urodą. 

Stega obserwuje w ,Olimpji“ komisarza Renner czuł sie u Lady Winston jak 

u siebie w domu. Bezpośrednio po kola- 


Martina i Rennera. 
cji. wystawnej i bogatej, kilkanaście 


uchronić od aresztu. 


Renner zwraca perły i rotuje się ucie* 
ckąz z domu barona de la Tour. 


SENSACYJNA POWIESC  WSPOŁCZESNA. 


ło światło. Do komisarza Mastina zbl!-| Tk 


Rozdział dziewięćdziesiąty trzeci `“ 


m mm:TEY nm 


Wyzwanie 


Napisał JAN BILEWICZ. 


„Napisał JAN BILEWICZ. „cą 


— Rozumiem to w ten sposób —qspodni duży browning. — Ot czembym 
wtrącił Renner — że zobaczymy, czy] go poczęstował. | 
ów tajemniczy włamywać sam zejdzie Pan Walden nie należał do ludzi 
z widowni, czy też pan go do tego. sympatycznych. Trzeba było znosić je“ 
zmusi? go zachowanie się. Biedna siostra, która 

— Tak, to właśnie miałem na myśli. tak wiele entuzjazmu miała dla powie- 

Renner spoważniał nagle. Spojrzał , ŚCI Rennera, pozwoliła sobie na krótką 
bystro w oczy komisarzowi: uwagę: LAY EO 

ZĘ, Niech pan sobie nie zadaje fatygi. e r m acżea dał OEG Safi 
go człowieka, jestem przekonany, że | Renner opowie nam jedna ze swych bo- 
Mister X. sam się usunie. To nie jest BM BTOC NOWOLEŃ: 


Í d eskat Renner niewyprowadzony z równo- 
wiamywącz zawodowy, panie komisa-| wagi prowokującem zachowaniem się 
rzu. Pan sam go przecież ceni o wiele 


Rus: > ESE ete | mlodego Waldena, odparł, spoglądając 
wyżej, niż każdego bodaj najbardziej | na jego siastrę: 
wybitnego rzezimieszka. — Mam wrażenie, że moja nowela 
Martin zmarszczył brwi. nie będzie mile przyjęta przez wszyst- 
— Mister X. kradnie lepiej niż nie- 


kich, To mi wystarcza, by jej nie opo- 
jeden zawodowiec. I czyni mnie osobiś-| wiedzieć. Jednak, jeśli o Mister Iksa 
cie więcej przykrości niż stu fachow- | Chodzi, to uważam go, mimo wszystko, 
ców. 


za człowieka nieprzeciętnego. Czy sły- 
Rener wyciągnął rękę do komisarza. 


szeli państwo najnowszą wieść 
Przepraszam pana najmocniej w Sam pseudonim tajemniczego wła- 
jego imieniu. Niech mi pan wierzy, że 


mywacza zwłaszcza w ustach Rennera, 
Mister X szanuje pana i ma dla niego| obdarzonego wielkim talentem gawę* 
duże uznanie. 


dziarza, wywołał zrozumiałe zaintere” 

Stali przez chwilę ręka w rękę i spo-|SoWwanie w mniejszym salonie Lady 

glądali sobie w oczy. Nagle rozległ się| Winston. 

śmiech Rennera: Oczy wszystkich spoczęły na ustach 
— Ha, ha, ha! Pomyślałby kto, że 


Rennera. 
jestem adwokatem, albo zastępcą Mister] , — Stuchamy, słuchamy! — dały się 
sa, słyszeć głosy. Sdz - 
Obaj pod wpływem tego śmiechu, — Trzeba państwu wiedzieć, że Mi- 
jakby zbudzili się ze snu. Martin szybko|Ster Iks odniósł nazajutrz perły, które 
pożegnał się z Rennerem. poprzedniego dnia zabrał. Odniósł je, 
— Trzeba się przyjrzeć z bliska te-| narażając się na jeszcze większe niebez- 
mu Iksowi. pieczeństwo niż wtedy, gdy je kradł. 
Renner spoglądał nań z uśmiechem, 


Czy to nie człowiek niezwykły? 
w którym Ela dojrzała iekby lekkie Dwie kobiety spoglądały na Renne- 
drwiny. SG EKGE 


| ŚŚ 


ra. Jedną z nich była Ela Robertson sie- 
dząca milcząco w kącie salonu. * Drugą 
była młoda siostra nietaktownego prze- 
mysłowca — panna Rega Walden. Ren- 
fierowi zdawało się, że w spofrżeńit Eli 
jest coś z drwin. Spoglądała na niego 
jakby nieco porozumiewawczo. Zato mło 
da panna Waldenówna nie ukrywała 
swego entuzjazmu: » 

Ach jakiż to wspaniały człowiek 
z tego Mister Iksa! Jakżebym chciała 
go poznać. 

— Zabraniam ci o tem mówić! — roz 
legł się ostry głos jej brata. 

— Niech się pan nie unosi, — uspo- 
koit go Renner. — Mister Iksa jest bar- 
dzo trudno poznać, choć, kto wie, może 
znamy go wszyscy. Ludzie dobrze poin 
formowani mówią, że należy on do naj- 
lepszego towarzystwa i że to, co czyni, 
nie robi bynajmniej z musu. 

Młody Harry Walden był ciągle roz- 
gniewany: 

— Nie robi z musu, — powtórzył, — 
tylko po co? W ostateczności mogę nie 
kiedy zrozumieć przestępstwo: jeżeli są 
ku niemu jakieś niezwykłe motywy. je- 
żeli człowiek kradnie z głodu, jeżeli za- 
bija z miłości itd. Bywają przestępcy 
z chęci zysku. Nie można się z tem po? 
godzić, ale można i ten motyw jakoś 
zrozumieć. Ale żeby ktoś kradł i wła- 
mywał się, narażał własne życie tvlko 
z miłości dla sztuki — takie historie, pas 
nie Renner, są dobre w pana nowelkach, 
ale nie tutaj, w salonie. - 

Renner nie dał się į tym razem wy- 
trącić z równowagi. z 

— Żałuję bardzo, że pan Walden ma 
tak ubogą fantazię. Twierdzę jednak, 
że Mister Iks istnieje: że kradnie nie dla 
zysku i że potrafił dać tego dowodów. 
zwracając nazajutrz z takim trudem zdo 
bytą kołję. 

Ela znów spojrzała na Rennera. 

Panna Walden nie potrafiła się zu- 
pełnie opanować. 

— Muszę go poznać. muszę go ko- 
niecznie poznać! Jakżeby mu dać znać, 
że chcę go zobaczyć? 

Harry Walden mamrotał coś pod 
nosem. Ku niesmakowi wszystkich wy- 
dobył znów z kieszeni rewolwer. 


(Dalszy ciąg jutro). 


—— 


osób zasiadło w mniejszym salonie. 

— Pan Renner opowie nam dziś coś 
z przeżyć swoich bohaterów. Słyszeliś- 
my wszyscy, że zamierza pan przerzu* 
cić się z komedji salonowych na sztuki 
i powieści kryminalne. 

Mówiącą była młoda, przystojna 
dziewczyna. Eli wystarczyło jednego 
spojrzenia, by przekonać się, że siostra 
Harrego Waldena, młodego przemy” 
słowca, który niedawno odziedziczył po 
rodzicach wielkie zakłady metalurgiczne 
ze Wiedniem, jest zachwycona Renne- 
rem. 

— Daiże spokój, — ofuknął ją ostro 
brat, — Lepiej byśmy zagrali w karty, 
niż słuchali tych bzdur pana Rennera. 

Ostre, wyłamujące się z ogólnego 
dobrego tonu słowa młodego Waldena 
sprawiły przykre wrażenie na obec“ 
nych, Ale młody Walden był znany ze 
swego niesympatycznego charakteru i 
obejścia. Zapraszano go dla jego siostry 
osoby niezwykle miłej i wcale do brata 
niepodobnej. 

Pana Rega Walden zaczerwieniła się 
tak silnie, że spostrzegli to wszyscy wo- 
kół. Usiłowała uśmiechnąć się, gdy 
zwróciła się do brata: 

— Dajże spokój, Hary, choć nie lu- 
bisz tych rzeczy, ale jestem pewna, że 
opowiadania pana Rennera posłuchasz 
z zainteresowaniem. 

— Niema czego słuchać! Pan Renner 
wynosi na piedestał zwykłych zbrod- 
niarzy i przestępców. Nie wiem jaką 
wartość społeczną mają książki, w któ- 
rych zbrodniarz odmalowywany jest ja- 
ko bohater. Zamiast pisać o nich, nale- 
żałoby ich ścigać. W tem widzę obo- 
wiązek społeczny każdego z nas. Za 
dużo, naprzykład, posze się o takim Mi- 
ster Iksie a za mało go się poszukuje. 
Chciałbym. żeby ten pan spróbował 


(arcem a w A, mn A 


przekroczyć progi mego domu. Zapew* 
niam państwa. że nie uszedłby cało z 
tej opresji — i Walden z złym uśmie- 
chem na twarzy dobył z tylnej kieszeni 
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OSZUŚCI GRASUJĄ NA WOŁYNIU 


Jeden „angażuje“ bezrobotnych, drugi zabiera dokumenty 


Równe, 12 lipca. 

W powiecie rówieńskiem, do wsi 
Mostyki przybył nieznany osobnik, któ- 
ry, podawszy się za organizatora prac 
regulacyjnych nad rzeką Jasiołdą, zaan- 
gażował 12 robotników: od których ty- 
aeg wpisowego pobrał kilkaset zło- 

Zatrzymany przez władze bezpie- 
czeństwa w sąsiedniej wsi osobnik przy 
znał się do oszustwa. Jest to 23-letni 
Antoni Juljan Gabryszewski, zamiesz- 
kały w Sumcu, pow. lipnowskiego. Obie 
cującego młodzieńca przekazano wła- 

m sądowym. 

Na terenie gm. Warkowicze pojawił 
się osobnik, podający się za Suszyńskie- 
go Maksymiljana, syna Jana i Marji, lat 
28, rzym. kat., ur. 12. 10. 1901 r. we wsi 
Skadlin, pow. Lubawa, wojew. pomor- 
skie, który na szkodę szeregu osób tej 
miejscowości dokonał oszustwa: zabie* 


rając od nich dokumenty w cęlu zatwier 
dzenia rejentalnego, oraz pobierając pie- 
niądze. 

Wymieniony po dokonanii szeregu 
nadużyć i oszustw — zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 


Poszukiwania zarządzone. 


Kalisz, 12 lipca, 
Od kilku tygodni na terenie powiatu 


ty, podając się za kontrolerą izby skar- 
bowei z Łodzi, usiłował wymuszać ta- 
pówki od tych sklepikarzy, którzy 
sprzedawali wódkę lub papierosy, 
mając na to zezwolenia. 

Oszist grasował wszędzie i zawsze 
wychodził obronną ręką. 

Przed wczoraj da wsi Sok, gminy 


EEEO EE CZT CD 7040 DT 


DWIE SIOSTRY POSTRADAŁY ZMYSŁY 


Wstrząsająca tragedja w Dubnie 


Dubno, 12 lipca. [wa postradały zmysły. 
„Wstrząsające wrażenie wywarł wy Nieszczęśliwe kobiety wybiegły na 
padek, który wydarzył się w Dubnie w (ulicę gdzie krzycząc i bijąc rzuciły się 
rodzinie Perluków, zamieszkałych na |na przechodniów. 


rzedmieści icze. i 
p u Surnicze Siostry zostały czasowo izolowane. 


W jednym dniu dwie siostry Cywia|Czynione są starania, ażeby poddać je 
Perluk i zamężna Dwojra Ledermano- kuracji w odpowiednim zakładzie. 
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| 
Oszust w roli kontrolera skarbowego 


wymuszał łapówki od sklepikarzy na terenie powiatu 
kaliskiego.-Wyrafinowany aferzysta żostał aresztowny 


kaliskiego grasował jakiś osobnik, któ-jmiejscowe klepiki spożywcze, 


dw 


1983 


M 192 


Zgon najstarszej !wowianki 


120-letnia staruszka do ostatniej chwili zachowała 


przytomość umysłu 
wicza 19. 


Lwów, 12 lipca. 
(d) We Lwowie zmarła najstarsza 
kobieta. Jest to Antonina Kallerowa, li- 
cząca 120 lat, wchodzącą w skład rodzi 


ny przemysłowca tutejszego, Kurkow= 
skiego, zamieszkałego przy ul. Tarasie- 


Błaszki, pow. kaliskiego, przybył jakiś 
pań z teczką w ręku i zaczął obchodzić 
poczy* 
niając różnego rodzaju zakupy. Gdy 
przyszło do płacenia oświadczył on. że 
przybył na rewizię, za kilka godzin wy 


nie |jeżdża dó następnej wsi i w drodze po- 


wrotnej rachunek zapłaci. 

Sklepikarze nie protestowali, nie 
chcąc się „panu kontrolerowi* narazić. 

Cała ta rzecz doszła jednak do wia 
domości policji, która postanowiła żba- 
dać kim jest pan kontroler. Gdy w 2 
godziny później przybył of do wgi Stok 
wówczas policja poprosiła o dokumen- 
ty. Osobnik zmieszał się trochę, ate 
wreszcie oświadczył, że nie jest żad- 
nym kontrolerem, tylko Glurą Micika- 
łem i stale mieszka w Poznaniu przy 
ulicy Półwiejskiej 37. 

Ponieważ był bez środków dö ży- 
cia, przeto postanowił udawać kontro= 
lera i w ten sposób zarabiać pieniądze. 
W trakcie dochodzenia policja ustaliła, 
że w jednym zę sklepów Głura zaro- 
ponował łapówkę właścicielowi tako- 


Staruszka do ostatniej chwili za- 


chowywała przytomność, a przed są- 
mą śmiercią pożegnała się z rodziną i 
wydała dyspozycje 
grzebu, 


dotyczące pô- 


wego, a w razie odmowy groził proto- 
kułem. Dalej ustalono, że oszust gra- 
sował już od dłuższego czasu i zebrał 
sporo pieniędzy z nabierania naiwnych, 

Lekko zarobione pieniądze szybko 
trwonił na hulanki, gdyż przy areszto- 
waniu znaleziono przy nim zaledwie 
około złotego. Obecnie przedmiotem do 
chodzeń władz śledczych jest ustalenie 
jakie osoby zostały poszkodowane 
przez Glurę. Glura przebywa teraz na 
„wywcząsach* w więzieniu kaliskie. 


AYO, 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach I szydełko: 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa: 
ryskie. 
Ceny przystępne, 
LILI HIRSZMAŃ. 
Kilińskiego 14, 2 mlętro. 
Dojazd tramwajami Nr, Nr. 4. 8 I 14. 


OWA 


WWO 
DYK 


= 


NASZ 


Zielona 2-4, 


Diwiękowy kina-teatr 


Początek w soboty | niedziele o godz. 
12-e]}, w powszednie dnie o godz. 4-ej 
po poł. — Sala należycie chłodzona i 


! 1.09. 


Tel. 141-22, 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


PORADNIA 


Kino Dźwiękowe 


DR. MED. 


A Anonima wE1E Lol tzi. Wotkowys 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


, CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 1 7—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. 
i w lecznicy „Vita”, Piotrkowska 
ad 3—4 i 6—7 w. 


Porada 3 zl. 


Doktór Od 11—2 1 od 2—3 przyjmuje kobieta 


H. SZUMACHER |: ra 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 
od 1 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele 1 święta od 10—1 
Ceny lecznicowe. 


A. BÄÑASZ 


UROLOG 
wznowił przyjęcia 
WÓLCZAŃSKA 23, tel. 139-88 
Przyjmuie od 4—6 po poł 
dła niezamożnych ceny lecznice 


Dr. med. 


Zawadzka 10. Tel. 150-77 
przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł 


Dr. med. 2—30 


HF. Lubie 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopiciowych 
Cegielniana Ne 7 
teleion 141-32 

Przyjmuje od g 8—10 12—232; 5 
niedziele i święta od 9—11 | 


choroby skórne 


[Przyjmuje od 
j 


Dramat złamanego serca. . matki. 


Obsada gwiazd w ich 
największym blasku: 


Cegielniana No 4 


telefon 216-90, 
Specjalista chorób wenerycznycć 
moczopłciowych I skórnyc 


Dr. med. 


M. Rlaczkowa 
| położnictwo i choroby kobiece 
M F lima | Piotrkowska 99. 

© tel. 213-66 


AKUSZER-GINEKOLOG tui codziennie od 10—12 


5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


DR. MED. 


8. Neumark 


powrócił 
Moniuszki 5, ———— 
12 — 2-ei i od 6 — SIPRZYBŁĄKAŁ się pies szary z czar- 
wiecz. Wiadomość: 
u „ooo ŁOKATZEWSKIEZO NI. 38 


BEZKONKURENCYJNY 


„NOCNE SĄDY” 


Wielkie arcydzieło dźwiękowe Van Dyke'a twórcy „Pòganina“, „Trader Horna" 1 „Człowieka Małpy". Rekordowa obsada — PHILLIPS HOLMES, 
ANITA PAGE i LEWIS STONE. — Rewelacyjna treść! Przepiękna gral Niebywałe 


„PLAN W” 


Dziś i dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r. 


„NIEPOTRZEBNA” 


Tragedja opuszczonej i porzuconej,. matki. 


tempo! 


Tajemnica wojskowa... 
pienie od winy. 


Film, 


Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe na miętności ludzkich i bohaterskich serc. 


PROGRAM 


= 


który porwał i zadziwił cały świat! 


W obliczu śmierci.. W szponach szpiega... Odku 


Szczęście 


przeżycia i otchłań rozpaczy... matki. 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 


DR. MED, 


przyjmuje do 9 rano i 


Czynna od 8-e] rano do 9-ej wieczór |pRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9 wieczór, w niedz. i Świeta od 9—14| _ 


W niedziele I święta od 9-ej do Z-ej. W NIEDZIELE | ŚWIETA OD GO- | A f 
DZINY 9—1, EP PROSZEK. 


z. KOGUTKIEM” 


(MIGRENO-NERVOSINJ 


i weneryczne 
tel. 170.50. 


30—2inem, cztery nogi białe. 


LEKARZ - DENTYSTA 


ki L. NITECKI „p, JÓSKLUIÓWA 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


„|[NAWROT 32. ret 21a: Diolrkowska 51 


od 4—8 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


telef. 121-23 


Zaginął piesek, 


suczka, ratlerka, czarna wabi 
się „Lala“ znalazeu zechce od- 
prowadzić za wynagrodzeniem 
pod adr, Dr. M. Kantor, Zielona 5 
front 1l piętro. 


— 


P> rer, 


Złota BIŻUTERIE, SREBRO $ 
s kwity lombarduwe ku- $ 

puje I płaci najwyższe ceny Za: 
|$R kład Jubilerski L FIJAŁKO. 
|. PIOTRKOWSKA 7. 


SED s 


4 dRy. 3 


yN 


| iWONICZ. Pensjonat „Zofjówka”, Po- 
[koje słoneczne, całodzienne wykwintne 


| płrzymanie, urocze centralne położenie, 


| wolne od kurzu, Stidlowa, 


| DOMEK 5-cio mieszkaniowy sprzedam 
przy ulicy Podwórzowej Nr. 2, przy 
Wrzesińskiej. Wiad. na miejscu. 

WYUCZAM pułowerów szydełkowych 
i na drutach oraz haftów ręcznych. — 
Przyjmuję zamówienia, Kaufmanowa. 
Zgierska 16, pr. ofic. I piętro. 


TEXAS 
LA 34. Ea gl 


REKORDY OKRĘGU w PŁYWANIU 


padły wczoraj na basenie ŁKS-u 


Doroczna rewia pływaków naszego 
miasta — mistrzostwa okręgowe, które 
rożpoczęły się w dniu wczorajszym na 
basenie ŁKS-u, wykazały dalsze postę- 
py naszej grupy czołowej. Niestety, że 
grupka ta w stosunku do roku ubiegłe- 
go uległa wcale zwiększeniu. Przyczy- 
ny należy szukać w dziwnem ignorowa 
niu pięknego sportu pływackiego przez 
kluby naszego miasta. Poza ŁKS-em 
pracującym b. intensywnie i dysponu- 
jącym doskonałą sekcją obiecujących 
talentów, oraz żywotną Makkabi ani je 
den klub łódzki nie zgłosił się do mi- 
strzostw tegorocznych. A bez zaintere 
sówania się i czynnej współpracy klu- 
bów, trudno jest marzyć o szerszym 
rozwoju pływactwa w Łodzi. 

„ Dlatego też wszystkie wysiłki zwią 
zku ŁOZP. w celu urządzenia poważ- 
mniejszej imprezy idą po większej części 
na marne i chybiają celu. 

' Bądź-co-bądź mamy już przecie na 
terenie okręgu trzy odpowiednie base- 
ny (w Zgierzu, ŁKS-u i Makkabi) tak 
że wystarczy tylko trochę inicjatywy, 
dobrych chęci i pracy, aby najzdrow- 
szym bodaj sportem letnim zaintereso- 
wać szerokiie warstwy młodzeży. - 

Na wczorajszych zawodach padło 
parę nowych rekordów okręgowych. 

„Zpośród licznych pływaków ŁKS-u 
wyróżnili'się: w konkurencjach mę- 
skich Elsner, który znajduje się obecnie 
w bi"dobrej formie, Szwankowski i Gin 
ter, wśród pań bezkonkurencyjną była 
Molarow. o 

W Makkabi dobrze zaprezentowali 
się bracia Grund, _ 

Wyniki były aStępujące: 400 m. 
stylem dowolnym kl. II 1) Elsner (Ł. K. 
S.) 6.22,5 (rek. okręgu) 

2) Niemcynowicz. (ŁKS.) 8.28. 

_ Elsner uzyskał I klasę i cały dy- 
stans przepłynął równomiernie lekko 
wyprzedzając następnego o blisko 100 
metrów. 


Ginter (ŁKS) uzyskał 1.34.1 zaś w kla- 
się II zwyciężył po wyrównanej walce 
Majchrzak (ŁKS) 1.38,2 przed Grun- 
dem II (M) 1,391 i Pryferem (ŁKS) 
1.40,6. 

100 m. na wznak pań: 

1) Molarow, 2,11, 2) Borensteinówna 
(Mak.) 2,32,5 i 3) Wągrowska (ŁKS) 


3.30. 

Sztafeta 5050 m. dow. kl. II. Starto- 
wała tylko sztafeta ŁKS-u. uzyskując 
czas 2,52,3. 

200 m. st. klas. kl. H 

1) Grund II (Mak.) 3,49,7, 

2) Hartwig (ŁKS) 3.53. 

3) Borenstein (Mak.). 

Grund prowadził przez czasy i uzy 
skał klasę II. 


| 


MeczRumunja-Polska 


nie odbędzie się w Łodzi 

Zarząd ŁOZPN-u odmówił urządze- 
mia w Łodzi międzypaństwowego spotka 
nia piłkarskiego Polska — Rumunja ze 
względu na wysokie koszty związane z 
organizacją meczu, które dochodzą do su 
my 15 tysięcy złotych. 


Reprezentacja Łodzi 


na mecz z Kaliszem 


Kapitan związkowy ŁOZPN p. Cyll 
zestawił na zawody z Kaliszem następu- 
jącą reprezentację: Rapoport (Hakoah), 
Pisarski (WKS), Mikołajczyk  (ŁTSG), 
Hyla (ŁTSG), Koplowicz (Hakoah), Le- 
nart (WKS), Stolarski (WKS), Feja (ŁKS) 
Stępiński (ŁKS), Lećmiński (WIMA), Ger 


100 m. na wznak panów kl. Li II 

1) Günther (ŁKS) 1.35,6. 

2) Hempiński (ŁKS) 1.40,9. 

Günther startował w klasie I, Hem- 
piński w Il-ej. 

W sztafetach męskiej 47100 i 3x50 
żeńskiej stylem zmiennym kl. III Ł. K. 
S. osiągnął czasy 5:26,8 i 3:47,1. 

1.500 m. st. dow. kl. III 

1) Szwankowski 30.02,7 (rek. okr.). 

2) Hartwig 4:01,5. 

Szwankowski zwyciężył w dobrym 
czasie i ładnej formie zdobywając kl. II. 
W sztafecie 4200 m. klasy II st. do- 


wolny ŁKS. bez rywalizacji osiągnął | tel (Hakoah), Pałczewski (ŁTSG). 

13,179. Należy zauważyć, że kapitan związ- 
Dzisiaj od godz. 16.30 dalszy ciąg |kowy ma jedynie do dyspozycji drużyny: 

mistrzostw. A. |Hakoah, WKS, WIMA, ŁTSG i ŁKS Ib. 


Kalendarzyk spotkań o wejście do ligi 


został opracowany z krzywdą dla Łodzi 


Do Zarządu  ŁOZPN-u wpłynęło w 
dniu wczorajszym pismo PZPN-u w spra- 
wie rozgrywek o wejście do Ligi. 

Termin rozpoczęcia spotkań wyzna- 
czony został na dzień 23 bm. tj. na 
przyszłą niedzielę, przyczem spotkania 
a ach się będą przerwy każdej 


n 

W. liście swym PZPN dodaje, że 
mistrz Łodzi pierwsze spotkanie rozegra 
w Poznaniu z mistrzem okręgu poznań- 
skiego, a następne trzy tkania ma 
mistrz Łodzi rozegrać w Łodzi kolejno z 
mistrzem Warszawy, Poznania i Pomo- 
rza, 


"Rosja pragnie z nami nawiązać kontakt | 


Wychowanie fizyczne w Rosji sowiec 
kiej polegało do niedawna przedewszy- 
stkiem na wyrobieniu ogólnej kutury ti- 
zycznej narodu natomiast do sportów 
„rekordowych' odnoszono się niechęt- 


400 m. st. dow. pafi kl. III Molarowynie. 


(ŁKS.) 10,15,6. 
Molartow startowała sama. 
100 m. st. dow. panów kl. III: 
Szymański (ŁKS.) 1,37,1, 
2) Hojek (ŁKS) 1,42,9. 

, Klasa II uzyskana. Pierwszy przy- 
był do mety Grund I (Makkabi) w cza- 
sie 1.31 jednak został zdyskwalifikowa 
ny, gdyż startował w niewłaściwej 
klasie. 

100 m. st. klas. kl. I i II. W klasie I 


ostatnich czasach te 
gły radykalnej zmianie i dziś w Rosjź, 
wzorem całego świata, wzmaga się z 
dniem każdym normalny ruch sportowy. 
W niektórych dziedzinach sportowcy 
sowieccy osiągnęli już naprawdę ładne 
iki, a „pogoń' za rekordem“ jest 
tam dzisiaj równie prawie popularna, jak 
i gdzieindziej. 
Sport sowiecki unika jednak dotych- 
czas kontaktu z zagranicą i nie należy 


poglądy ule- 


Drużynowe mistrzostwa Polski w tenisie 


„Tenisowe drużynowe mistrzostwa Pol 
ski wchodzą obecnie w stadjum finało- 
wę. W najbliższym czasie WLTK, (War- 
szawa) walczyć będzie z 1 p.p. leg. 
(Wilno), a następnie z Legją, poczem 
zwycięzca tych rozgrywek spotka się ze 
zwycięzcą grupy lwowsko-lubelskiej. 

W. drugim półfinale walczyć będzie 


zwycięzca grupy poznańsko-pomorskiej 
ze zwycięzcą grupy krakowsko-śląskiej, 
Następnie odbędzie się rozgrywka mię- 
dzy zwycięzcami półlinałów, poczem o- 
stateczny triumfator spotka się w ostate 
cznym finale z zeszłorocznym mistrzem, 
Łódzkim Lawn-Tenis-Klubem. 


Międzynarodowe wyścigi motocyklowe 


i mistrzostwa torowe Polski w Mysłowicach 


W niedzielę dnia 16 lipca br. sekcja 
motocyklowa przy Sładjonie mysłowice” 
kim urządza wielkie międzynarodowe 
wyścigi motocyklowe narodów słowiań- 
skich i o mistrzostwo torowe Polski. 

Dotychczas zgłoszonych zostało 3 
zawodników czeskich. 2 rumuńskich, 2 
Jugosłowian, 1 Bułgar oraz cała elita 
jeźdźców Polskich. 

O tytuł mistrza Polski walczyć będą 
w trzech kategoriach t, j. w 250 ccm., 
350 cem, i ponad 350 ccm. 

Program zawodów jest bardzo bô- 
gaty i ciekawy, specjalnie budzi zain” į 
teresowanie wyścig maszyn Dirt-Tra- 
ckowych. gdzie walczyć będą o Palmę 
zwycięstwa zawodnicy zagraniczni z 
jedynym zawodnikiem Polski posiada- 
jący maszynę Dirt-Trackową Kristą z 
Bielska. 


Pozatem odbędzie się również wy* 
ścig narodów także na maszynach Dirt- 
Trackowych, gdzie dopuszczonych z0- 
sips z każdego państwa po 1 zawod- 
niku, 


Punktem kulminacyjiym zawodów 
będzie bieg maszyn  Dirt<Ttackowych 
przeciw innych maszyn, które dostaną 
handicap, zależnie od kategorii i jed- 
nostki. 

a ENS Nr USA A baoi S. RN y i ASEE EA E 


Wyjaśnienie 


W związku z podaną przez nas no- 
tatką o motocyklowym zjeździe gwiaź- 
dzistym do Częstochowy” wyjaśniamy, 
iż w kat. C z przyczepkami zwyciężył 
Szczygielski z ŁKS. a nie 3cigalski. 


a Z A A A JJ JJ OOJLJ 


Zarząd LOZPN 


za zwołaniem nadzwyczajnego 
walnego zebrania PZPN 


Jak się dowiadujemy Zarząd ŁOZP. 
N-u na onegdajszem posiedzeniu zasta- 
nawiał się nad sytuacją wywołaną w Pol 
skim Związku Piłki Nożnej w związku z 
podaniem się do dymisji Wydziału Gier 
i Dyscypliny, 

Po dyskusji postanowiono wypowie- 
dzieć się za zwołaniem nadzwyczajne- 
go walnego zebrania PZPN-u przyczem: 
Zarząd ŁÓZPN, stawia na porządku 
dziennym sprawę słynnego zakazu bra- 
nia udziału wojskowym w ineczach pif- 
karskich klubów cywilnych, 


Na tego rodzaju załatwienie sprawy 
nie mógł zgodzić się Zarząd ŁOŻPN-u, 
gdyż mistrz Łodzi zmuszony byłby roze- 
grać mecze u siebie w okresie urlopo- 
wym, kiedy zazwyczaj spotkaniom przy- 
gląda się mniejsza ilość widzów. 

W dniu wczorajszym wyszło więc pis 
mo do PZPN-u z protestem, w którym 
Zarząd ŁOZPN-u wskazuje na pokrzyw* 
dzenie Łodzi przy układaniu kalendarzy- 
ka spotkań o wejście do ligi, domagając 
się jednocześnie, by kalendarzyk został 
opracowany w ten sposób, ażeby po każ 
dem spotkaniu u siebie nastąpił mecz A ł 
wyjazdowy. Stibbe pokonany 

przez Wockę 

Ubiegełj niedzieli odbyło się w Mys- 
owicach spotkanie bokserskie między 
Stibbem a Wocką, Po sześciu rundach 
spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
Wocki. Warto zaznaczyć, że jest to pier 
wsza przegrana Stibbego do Wocki, 


Dwa spotkania 
o mistrzostwo 


do żadnego ze związków międzynarodo- 
wych, pozostając tem samem poza na- 
wiasem życia sportowego Europy. 

Znamy dotychczas tylko kilka perjo- 
dycznych wypadków, kiedy pikłarze ro- 
syjscy (zrsztą zupełnie dobrzy), rozegrali 
spotkanie ze Szwecją i Turcją. 

To odosobnienie znudziło się widać 
Sowietom, gdyż w ostatnich czasach war 


szawscy bokserzy i piłkarze _ otrzymali ligi waterpolowej 
iwostin Siet Fizkultury W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 

y) żuć an i. rozegrania w będą się w Warszawie dwa interesujące 
tych dwu dziedzinach sportu, meczów 


spotkania o mistrzostwo ligi waterpolo- 
wej. 

W sobotę gra AZS warszawski z kra 
kowską Makkabi a w niedzielę z Hako- 


arszawa — Moskwa. 
Realizacja tych projektów będzie o- 
śromhnie trudna, gdyż Polsce nie wolno 


rozgrywać żadnych spotkań krajami, - ot; 

nienałożącemi sido y EES peaa Al morani 

„Da wezyotko sa jednak sposoby i gay| Międzynarodowy kongres 
a wszystko są jednak sposoby i 

by w jakikolwiek sposób udało eé Ti ę y y 0 g e 


Makkabi. 


Na. międzynarodowy kongres Mak- 
kabi, który odbędzie się niebawem w 
Londynie, zgłosiły się następujące pań- 
stwa: Niemcy, Czechosłowacia, Holan* 
dja, Francja, Polska, Litwa, Bułgaria, 
Łotwa, Austria, Egipt i Jugosławia. 

Na kongresie tym zostanie omówio- 
nych szereg aktualnych spraw zwią- 
zanych z tegorocznemi igrzyskami 
Makkabi, które odbędą się w sierpniu 
br. w Czerniowcach, 


Aktualja lekkoatletyczne 


Jak w swoim czasie donosiliśmy, wą (Cracovia), ale tym razem zarząd PZLA 
Amsterdamie na wielkich międzynarodoj w porozumieniu z Zw. Pol. Zw. Sporto- 
wych zawodach lekkoatletycznych mieli] wych i Min. Spr. Zagranicznych zdecydo- 
startować zawodnicy polscy. Pierwsze! wał się zrezygnować z wysłania tego 
zaproszenie dotyczyłć Kusocińskiego i | zawodnika ze względu na niedostateczną 
Walasiewiczówny, ale tymczasem Wala |formę i trudności przy otrzymaniu pasz- 
siewiczówna pojechała na wakacje do | portu. 

Ameryki, a Kusociński jest nadal chory. | uk 

Następnie zaproszono Maszewskieśo 
i Pławczyka, zawodnicy ci jednak ze 
względu na niedostateczną formę nie 
mogą jechać. Zarząd PZLA zapropono- 
wał ze swej strony start  Heljasza, ale 
okazało się, że rzutu kulą niema w prog- 
ramie, wobec czego start nie może dojść j zagranicę, a to w związku ze znakomitą 
do skutku, formą wykazaną przez niego na między- 

W poniedziałek Zw. Holenderski na* |narodowych zawodach pływackich w 
desłał propozycję, na ' przyjazd Fiałki I Warszawie, 


nąć te trudności, to oba te spotkania sta» 
łyby się ośrodkiem zainteresowania ca- 
łej sportowej Europy. 

Pierwsze spotksnia projektowane są 
w Moskwie, ale gdyby doszło również 
i do rewanżowych meczów w Warszawie 
to organizatorzy nie potrzebowańiby się 
obawiać o „kasę“ zawodów. R 

Nasz nowy przeciwnik, choć geogra- 
ficznie tak bliski, reprezentuje dotych- 
czas w sporcie element najzupełniej egzo 
tyczny. 


OTRA T; 


Bocheński startować 
bedzie zagranica 


Polski Związek Pływacki postanowił 
wysłać Bocheńskiego na kilka startów 


Str 8 
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Ratastrofa kolejowa w Niemczech 


BK 


Pociąg pośpieszny, ący ze Stutt 
lonych dotychczas przyczyn. Z pod sz 
trupy i 18 cięż 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁY- 
WACKIE W. WARSZAWIE. 


W Warszawie odbyły się międzynaro- 
dowe zawody pływackie. — Na zdiję- 
ciu naszem widzimy efektowny Skok 
wieżowy, wykonany przez zawodnika | 
amerykańskiego Smitha ł zawodnika e- 
gipskiego Słmaika, W owalu po stronie 
lewej widzimy Egipcjanina Słmaika, po 
stronie prawej amerykanina Smitha. 


aż 


gartu do Berlina wykolełł się z nieusta- 
czątków wagonów wydobyto dotąd 4 
ko rannych. 


Hitler bawił w tych dniach w Dortmun dzie, 


KLA TKAJROD...ŻŻŻŻŻŻŻŁŁŻŻOWĆE 


Hitler lustruje swe bojówki 


gdzie dokonał inspekcji I przyjął 


defiladę bojówek narodowo - 'socłalistycznych. 


Święto ułanów 


W dniu 10 i 11 lipca 14 pułk ułanów, stacjonowany w Lubelszczyźnie, ob- | Upadek z motocyklu podczas wyścigów 


ZRĘCZNY UPADEK Z MOTOCYKLU. 


A? 
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ża 
r 


chodził uroczyście swoje doroczne święto pułkowe. Ze świętem tem zwią"! mož i ; 

e być niebezpieczny, o ile nie za 
zana jest tradycja dekoracji sztandaru pułkowego Krzyżem „V. M“, dokona- | stosme e wyci: ooet nie! Do 
nej w r. 1921 w Tomaszowie Lubelskimprzez Marszałka Józefa Piłsudskiego. | zycji, Oto upadek, który nikomu nie 


może zaszkodzić, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Pokusa. 


Henryk, skromny urzędnik poczto- 
wy, tego dnia wrócił po pracy bardzo 
zmęczony. 

Żona, jak zwykle, przywitała go 
bardzo serdecznie. Siostry, Helenki, któ- 
ra również z nim mieszkała, nie zastał 
w domu. 

— Gdzie jest Helenka? — zapytał. 

— Wyszła już dość dawno. Prawdo- 
podobnie jest u swej przyjaciółki: Wik- 
torji. 

— Chciałem właśnie z nią pomówić 
na serjo — rzekł Henryk po chwilowym 
namyśle. — Uważam, że nie powinna 
tak często składać wizyt Wiktorii. Oj- 
ciec tej dziewczyny jest przecież miljo- 
nerem. Helenka, obracając się w atmo- 
sferze tych ludzi, może mieć rozmaite 
pokusy. Luksus i zbytek bardzo często 
sprowadzają młode dziewczęta na ma- 
nowce. 

— Daj pokój — przerwała mu Józe- 
fa — Helenka jest z gruntu uczciwą 
dziewczyną i możesz mieć do niej zu- 
pełne zaufanie. Wiesz przecież, że i ja 
niejednokrotnie chodziłam z nią do Wik- 
torii. Poznałam tam iej brata oraz pew- 
nego ich przyjaciela. To są wszystko 
bardzo mili i kulturalni ludzie. 

W tei chwili właśnie wbiegła do po- 
koju Helenka. 

— Jestem pewna, że znów mówiliś- 
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cie o mnie — zawołała wesoło, — Zau- 
ważyłam ostatnio, że mój braciszek 
jest ze mnie niezadowolony. Może wre- 
szcie dowiem się, co mi ma do zarzu- 
cenia? 

— Ależ nic, siostrzyczko — odparł 
Henryk pośpiesznie — przyznaję, że 
mówiłem z Józefą o tobie, ale nie zdą- 
żyłem jej powiedzieć o najważniejszej 
rzeczy. Wobec tego powiem już wam 
jednocześnie. Otóż dziś rano mój kole- 
ga Filip, którego znacie doskonale, po” 
prosił mnie o twoją rękę. 

— Filip? Ależ to wielkie szczęście — 
zawołała Józefa rozpromieniona. 

Helenka jednak przyjęła to oświad- 
czenie bardzo spokojnie. 

— To dziwne, bardzo dziwne — od- 
parła po chwili. — Dwie propozycje w 
ciągu jednego dnia. Wyobraźcie sobie, 
że dziś przed południem oświadczył mi 
się również brat Wiktorii. 

— Brat Wiktorji? Syn milionera? 
Czyś ty oszalała? — zawołał Henryk. 

— Tak, właśnie on, moi drodzy..Spo- 
dziewałam się zresztą tego iuż od dłuż- 
szego czasu. Aleksander adorował mnie 
od wielu miesięcy. Jest to z gruntu ucz- 
ciwy chłopiec i co najważniejsze, wcale 
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działam mu na to, że powinien sobie 
wybić z głowy swoje uczucia, gdyż je- 
go rodzice nigdy nie zgodzą się na nasz 
związek małżeński. Ale on mi zakomu- 
nikował, iż już nawet mówił o tem z 
rodzicami i prawdopodobnie uzyska ich 
zgodę. No i dziś właśnie nastąpiły: za 
zezwoleniem jego rodziców, nieoficjal- 
ne nasze zaręczyny. 

Henryk nie chciał wierzyć w szczęś- 
cie swojei siostry. Nie mógł sobie wyo- 
brazić, że syn milionera będzie chciał 
się ożenić z ubogą dziewczyną. 

Ale okazało się, że Aleksander istot- 
nie nosił się z poważnemi zamiarami. 

h sag parę miesięcy później odbył się 
ślub, 

Młoda para wyjechała do Szwajcarii 
skąd Helenka wysłała do brata i jego 
żony kilka entuzjastycznych listów. 
Następnie młodzi małżonkowie pojechali 
do Włoch. gdzie bawili dość. długo. 

W życiu Henryka i Józefy przez ten 
okres nie zaszły żadne zmiany. Borykali 
się w dalszym ciągu z trudnościami pie- 
niężnemi. oszczędzali jak mogli, byleby 
tylko nie brnąć w długi. 

Józefa dość często wspominała Fle- 
lenke. Uczciwa ta kobieta starała się 
pogodzić ze swym losem, ale jednak 
dość często, gdy porównywała swe ży- 
cie z olśniewającą karierą Helenki — 
budziły się w niej jakieś nowe uczycia. 

Przecież wiedziała dokładnie, że po- 


nie zarozumiały. Już przed kilku dniami |dobała się bąrdzo jednemu z przyiaciół 


gdyśmy przypadkiem znaleźli się sami, ! Aleksandra» Gdyby 


zachowywała się 


powiedział, że mnie kocha. Odpowie- inaczej, możeby ten młodzieniec rów- 
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nież przypuścił szturm do jej serca. 

A wówczas... l 

Józefa starata się o tem nie myśleć. 
To przecież nie miało żadnego Sensu. 

I pewnego dnia, gdy Helenka wraz 
ze swym mężem powróciła do Paryża, 
wysłała do Józefy krótki liścik. 

Zakomunikowała jej, że zaprosiła 
trochę gości i bardzo pragnie, by i oni 
do niej przyszli 

Henryk oczywiście postanowił sko: 
rzystać z zaproszenia. Józefa dość dłu- 
go przygotowywała się do tej wizyty. 
Sprawiła sobie nawet nową suknię i no- 
we pantofle. 

W godzinach wieczornych. udała się 
wreszcie z mężem na przyjęcie: 

Przed luksusową willą stał sznur 
samochodów. 

Józefa spostrzegła również auto jed- 
nego z przyjació! Aleksandra, tego wła- 
śnie, który zwrócił na nią uwagę. 

Młodei kobiecie mocniej zabiło ser- 
ce. Dziś już nie czuła sił do dalszej wal- 
ki. 

Jeżeli znów przypuści atak, nie po- 
trafi iuż mu się oprzeć. 

Ale Józefa była przecież z gruntu 
uczciwą kobietą. Dlatego więc powie- 
działa mężowi: 

— Nie pójdę do nich... Czuję się bar- 
dzo słaba... Musisz mnie odwieźć doroż* 
ką do domu. ą 

I Henryk nigdy nie dowiedział się. 
dlaczego Józefa tego wieczoru nie 
chciała złożyć wizyty jego siostrze... 

Tłum. D. 
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